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Zdrada związków nieklasowych
Z ałam anie str  ej ku tram w ajarzy w arszaw sk ich .

WARSZAWA, 21 listopada (teł. wł.). 
Trwający od 4 dni strajk tramwajarzy 
V  Warszawie załamał się wczoraj po po­
łudniu.

Bezpośrednią przyczyną załamania się 
strajku była zdrada związków' nieklaso-

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 16. listopada 1931 r.

Sąd Okręgowy Wydalał VI. kamy we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty czasopisma p. t.: 
„Dziennik Ludowy “ Nr. 261 z daty Lwów dnia 
12. listopada "1931 r. do Sygn. VI. I. Pr. 566 
— 31, na posiedzeniu nisiawnem w dniu 
16. listopada 192/ r. po wysłuchaniu zdaniu 
prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie 

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia
11. listopada 1931 r. przez prokuratora są­
du okręgowego we Lwowie konfiskatę czaso­
pisma pi. t.: „Dziennik Ludowy“ Nr. 261 z da- 
tyi Lwów dnia 12. listopada 1931 r. zawierają­
cego w artykule pt.: „Dzień osławionego Pó- 
rzycklego,“ dwa podtytuły następujące po1 pod­
tytułach „Czy ten wąsal“ l „Rola Pórzyckie- 
go znamiona występku z art. VIII. ust. z 17.
12. 1862 Dzpp. Nr. 8. 1883 zarządzić zniszczenie 
-całego nakładu i wydać w myśl par. 493 pk. 
zakaz dalszego rozpowszechnianiu tego pisma 
droukowanego.

Zarazem wydate się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatni 2 w najbliższym nu­
merze l to na pierwszej stronie. Niewykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa prze­
widziane w par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 
Nr. 6, ex 1863 t. i. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

Ad II. Uchylić konfiskatę inkryminowa­
nych ustępów artykułu p. t.: „Dr. Zygmunt Ma­
rek 6<

UZASADNIENIE.
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżej 

ustępów artykułów ma na celu z powodu będą­
ce i ieszczc w toku rozprawy karne i szerzyć na­
stroje zmierzające do zdyskredytowania ze­
znań świadków i w ten sposób Wywrzeć wpływ 
na  opinię publiczną jeszcze przed wydaniem 
wyroku sadowego.

Według par. 487. 489, 493 pk. oraz par. 
36 l 37 ust. pras. jest zatem powyższe posta­
nowienie uzasadniono.

Ad II. W treści inkryminowanych ustę­
pów artykułu pt.: Dr. Zygmunt Marek nie można 
dopatrzeć się znamion jakiegokolwiek czynu ka' 
ryygodnego.

Przewodniczący: J. Antoniewicz w. r. — 
Protokolant H. Rosenwieser w. r. Za zgodność: 
St. Lipanowicz. st. sekr.

wych, zdrada związków pozostających 
pod wpływami MoraczeWskiego, Jawo­
rowskiego oraz związków chadeckich, jak 
Wspólna Praca.

Tak więc przez zdradę tej części ro­
botników, którzy w walce o swe najistot­
niejsze prawa opuścili szeregi walczących, 
tudzież przy pomocy całej grupy policji i 
żandarmerji pogrzebaną została sprawa 
utrzymania poziomu dotychczasowych1 
płac.

Zatem po 4 djniach strajku wygasa 
Umowa zbiorowa, a wprowadzoną zostaje 
umowa indywidualna.
? Groźby magistratu o zerwaniu umowy 
nie przestraszyły strajkujących, ale zdrada 
i perfidna taktyka przeciwników naszego

WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 
Wicemin. spraw wewn. p. Nakonieczni- 
-koff-KlukoW&ki przyjął wczoraj w Prej* 
zydjum Rady Min. grupę urzędniczą klu­
bu BB.

Minister oświadczył delegacji, że wo«

Może wreszcie teraz otworzą się oczy 
tym, którzy mieli jeszcze jakiekolwiek ilu­
zje co do związków nieklasowych.

Załamanie strajku tramwajarzy war­
szawskich winno być grobem dla tych, 
którzy przy rozbijaniu ruchu zawodowe­
go mają na względzie jedynie swój oso­
bisty (jak widać) interes.

Zakaz odbywania zgromadzeń
WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł ). 

Komisariat Rządd Wydał zakaz odbywania 
zgromadzeń. Zakaz ten był tak dalece 
przestrzegany, że gdy o godzinie 6 wie­
czorem zebrali się tramwajarze w swym 
lokalu przy ul. Leszno 35, przybyła po­
licja i usunęła zgromadzonych.

beic ciężkiej sytuacji gospodarczej, która 
całkowicie absorbuje prace rządu, w obe- 
ety; iii rząd nić zajmuje _ się sprawą 
zmiany pragmatyki służbowej iifważa ją 
obecnie jako nieaktualną, ani też nic zaj­
muje się zmianą uposażeń służbowych.

Petardy pod wozem tramwajowym-
S  o só b  ra n n y c h .

WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 
Wczoraj wieczorem o godzinie 9 na ulicy 
Czerniakowskiej rzucona została pod wóz 
tramwajowy petarda, która, eksplodując, 
zraniła 6 osób.

Siła wybuchu była tak wielka, że z 2 
sąsiednich kamienic Wyleciały wszystkie 
szyby. 1

Znowu zmiana rzido?
WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 

W kołach sanacyjnych szerzą pogłoski, 
że w rządzie mają nastąpić pewne prze­
sunięcia i zmiany. Mówią mianowjicle, że 
stanowisko premiera ma objąć min. Pie- 
racki, obecny min. spraw wewn., a gen. 
Składlkowski ma zostać min. spraw wewn.

W 'dniu Wczorajszym Prez. Rzplitej 
przyjął na Zamku gen. Slkładkowskiego, 
a p. Piłsudski ministra spraw wewn. Ple- 
rackiego.

Dwie te konferencje ,w kołach poli­
tycznych utwierdzają w przypuszczeniu 
zmian i przesunięć w rządzie.

Z okazji konferencji delegatów spółi 
dzielni spożywców odbędzie się staraniem 
„Jedności" odczyt Stanisława Wojcie­
chowskiego b. Prezydenta p. t. „Nasze 
zadania i czyny". Odczyt otibęfdzie się 
W sali „Gwiazdy" w niedzielę, 22 bm., 
o godz. 7 wlecz.

Bilety wstępu wydaje Związek Spół­
dzielni Spożywców („Społem") ul. Do-* 
jazdowa oraz powszechna spółdzielnia 
„Jedność", ul. Kopernika 50.

K o n f i s k a t a .
WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 

Dzisiejszy numer „Robotnika" został 
skonfiskowany.

9 PROTESTÓW WYBORCZYCH.
WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 

W poniedziałek, dn. 23 b. m. Sąd Najw* 
rozpatrywać będźie dziewięć protestów 
wyborczych z okręgu Święciańskiego. — 
Z okręgu tego wyszło 6 posłów BB.

WOJEWODA LAMOT NA EMERYTU­
RZE.

WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 
Prezydent Rzplitej podpisał dekret prze­
noszący w stan spoczynku obecnego woje­
wodę pomorskiego 'Lamota. Następcą jego 
mianowany został obecny wicewojewoda 
łódzki Kirtiklis.

UROCZYSTA AKADEM JA
ku czci nieodżałowanych, zmarłych towarzyszy

MIKOŁAJA HANKIEWICZA 
I Dra RAFAŁA B U B E R A

idbędzie się w niedzielę 22 listopada o godz. 1 0 - te j  przed południem w sali
TEATRU ROZMAITOŚCI

>rogram uroczystości:
Przemówienie posła tow.« M N iedziałkow skiego.
Deklamacja p. Miedzińskiej, art. teatru miejskiego.
Produkcje artystyczne Chóru Robotniczego i Kwartetu Muzycznego.

— Bilety wstępu w cenie od 50 gr. do 3 zł. —
Wzywamy ogół robotniczy do jak naliczniejszego udziału w uroczystości.

O k ręg o w y  K o m ite t R obotn iczy  PPS . w e  Lw ow ie.
Bilety do nabycia w Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy i w Sekretarjacie

ul. Rutowskiego 23, II. p.

siasaass i

klasowego Związku.

Czeiii zaabserbowany jest rząd?

i
Procesu brzeskiego dzień dwudziestytrzco.

Następny świadek Wojciech Garmo- 
fcwkz, rolnik, brał udział w kongresieŚwiadkowie „Wyzwolenia16.

N ocznicki,WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 
Na wczorajsze) (piątkowej) rozprawie ze­
znawał jako pierwszy b. senator „Wy­
zwolenia",

b. minister w pierwszym 
czewskiego.

rządzie Mora-

Adw. Graliński: Czy były tendencje 
zamachowe w społeczeństwie polskiem ?

Św.: Były, ale „Wyzwolenie" stało 
zawsze na gruncie legalności. Lud wiej­
ski błaga o prawa, prosi o te prawa for­
malnie a nie skowyczy.

krakowskim i słyszał przemówienie osk. 
Bagińskiego, wzywającego swych zwo­
lenników do wzięcia udziału w kongre­
sie. świadek pamięta, że Bagiński mó-
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poleca najnowsze przeboje krajowe jak i zagraniczne..

D o g o d n e  w arunki ab onam entu .

Wił, iż należy z sobą wziąć laską i kawa­
łek chleba, o broni nic nie słyszał. Rów­
nież nie słyszał, by Bagiński mówił, iż 
ktoś z Irządu ma bzika.

Na te same okoliczności zostali prze­
słuchani rolnicy Jan Blitek, Kazimierz Du­
dziński, którzy również brali udział w 
kongresie i nie słyszeli żadnych podbu­
rzających przemówień Bagińskiego.

Zeznaje następnie

S tan isław  K alinow ski,
profesor Politechniki warszawskiej, były 
minister polski W ukr. rządzie Winniczen- 
ki oraz b. poseł i senator Wyzwolenia.

Na pytanie obrońcy Gralińskiego po­
daje charakterystykę Centrolewu, twier­
dząc, że Centrolew był luźną federacją 
stronnictw. Świadek omawia warunki 
Współpracy sześciu stronnictw i wyklu­
cza tendencje rewolucyjne w Wyzwole­
niu. Natomiast stwierdza, że w okresie 
powstania Centrolewu powietrze w Pol­
sce było nasycone wieściami o grożącym 
zamachu na konstytucję. Następnie świa­
dek omawia nadużycia wyborcze oraz o- 
mawia działalność posłów' Bagińskiego 1 
Putka.
i Obr.: Pan wspominał przed chwilą 
o Sylwestrze Wojewódzkim, a czy pan 
nie wie, co on robił przed wstąpieniem 
do Wyzwolenia ?

Św.: Ztihje mi się, że był oficerem 
II oddziału sztabu generalnego, 
mach w Wyzwoleniu, dalej mówi o wyco­
faniu się ze stronnictwa: Wojewódzkiego, 
mach w Wyzwoleniu, Wojewódzkiego, 
Bartla, Kościałkowskiego oraz Miedziń- 
skiego i Polakiewicza.

W dalszym ciągu obrona zadaje świad 
kowi szereg pytań

tyczących obecnego wicemin. skarbu 
Jastrzębskiego,

w czasie, gdy ten przebywał w Rosji i 
napisał wówczas książkę treści ekono­
micznej, opatrzoną wstępem prezesa Rady 
komisarzy ludowych, Mołotowa.

Po zadaniu jeszcze kilku małoznaczą- 
cych pytań świadka zwolniono.

Przewodniczący każe przywołać św.

sen. W. Januszewskiego.
Obr.: Jak długo p. senator pracuje 

w parlamencie ?
Św.: Jestem od samego początku par­

lamentaryzmu polskiego.
Obr.: Czy W pańskiem zrozumieniu 

była obawa w ostatnich latach, że kon­
stytucja jest zagrożona ?

Św.: Tak....
Obr.: Czy w Wyzwoleniu były ten­

dencje rewolucyjne, które wskazywałyby, 
iż Wyzwolenie dąży do zamachu stanu?

Św.: Nie. Przed przewrotem majo­
wym chcieliśmy zmiany obyczajów, ja­
kie wytworzyły się wtedy w parlamencie i 
dlatego przewrót poparliśmy, ale o re­
wolucji nigdy nie myśleliśmy.

O br.: Czy opozycyjność Wjyzwolenia 
w Sejmie była wyrazem społeczeństwa, 
to znaczy wyborów, czy też tylko klubu 
parlamentarnego ?

Św.: Bezwzględnie
całe społeczeństwo było nastrojone 

opozycyjnie.
Klub parlamentarny był łagodniejszy w 
stosunku do rządu niż społeczeństwo.

Obr.: Jakie stanowisko zajmował Ba­
giński w sprawie zmiany konstytucji ?

Św.: Chciał zmiany konstytucji ale 
nie drogą gwałtowną, chciał zmiany dro­
gą kompromisu.

O br.: Czy Bagiński, zdaniem pana, 
mógł nawoływać na wiecach do niepiłace- 
cenia podatków?

Św.: To wykluczam zupełnie, bo po­
sła Bagińskiego znam od dawna, wiem, 
do jakich ludzi należy, jakim jest patriotą 
polskim i wiele poświęcił dla sprawy, 
więc nigdy nie uwierzę W to, by się przy­
czynił do czynów antypaństwowych.

O br.: To co w takim razie zapro­
wadziło go na ławę oskarżonych ?

Św.: Chyba to, że należy do opo­
zycji. 1

Następnie prokurator zadaje kilka py­
tań co do autentyczności odezwy, wyda­
nej przez Wyzwolenie.

Świaddk nie umie na to dać odpo­
wiedzi.

Prokurator przedstawia odezwę są­
dowi, zaś adW. Graliński odczytuje pew­
ne ustępy, o które szło prokuratorowi.

Świadek wówczas oświadcza, że w 
ustępach tych nie widzi nic zbrodniczego 
ani antypaństwowego, gdyż jest tam por

wiedziane, że „dążymy do zmiany rządu I Dzisiaj zeznawali świadkowie wyłącz- 
drogą legalną i wszystkiemi możliwe mi nie w sprawie Bagińskiego* i Putka, a zej- 
środkami, pozostającemi im do dyspozy- znania ich wypadły na korzyść oskarżof- 
cji w drodze legalnej". • nych.

Co mówi poseł Nosek?
j e d y n y  w y p a d e k  rew olucy jnej d z i a ł a l n o ś c i  „ W y z w o l e n i a 86.

Po przerwie zeznaje poseł Nosek j 
z Wyzwolenia. O działalności rewolucyj­
nej Wyzwolenia nigdy mowy nie było, 
poza jednym wypadkiem, gdy w r. 1926 
Wyzwolenie popierało zamach majowy.

AdW. Graliński: A może poza zakre­
sem działalności pana konspirowano co ?

Św.: Nie, musiałbym o tern wiedzieć. 
Takiej akcji nigdy u nas nie było.

AdW. Graliński: Co pan może zeznać 
sądowi o celach kongresu krakowskiego.

Św.: W Polsce od r. 1926 mamy rząd 
marszałka Piłsudskiego. ‘Wiemy, w ja­
kich warunkach znajduje się wieś i robot­
nik polski. Ażeby stworzyć organizację, 
któraby przeciwstawiła się sanacji, posta­
nowiono zwołać kongres Centrolewu, na 
którym, miano omówić przyszłe wybory.

Aa w. Graliński: A jmoże było to przy­
gotowanie do pierwszego etapu walki za­
machowej ?i

Św.: Broń Boże. Było to skupienie 
obozu demokracji dla przeprowadzenia 
d io k u  wynorczegoj

AdW. Graliński: Czy ludność wsi nie 
piizyjęła opacznie punktu rezolucji kra­
kowskiej, mówiącego, że „nie będziemy 
honorować zobowiązań rządu zamachów".

Św.: Chłopi uważają obecny rząd za 
legalny i rezolucję uważali za obowiązu­
jącą na przyszłość, gdyby taki rząd za­
machów przyszedł. W WyzWoleniu nigdy

nie było mowy o odmawianiu rekruta i 
niepłaceniu podatków. Nie słyszą Jem ró­
wnież, by inne strontnictwa, wchodzące 
ŵ skład1 Centrolewu prowadziły taką 
kampanję/

Z kolei świadek mówi o represjach 
policji w przededniu 14 września, o nie- 
sprzedawaniu biletów delegatom na zjazd 
i stawianiu trutihośti. '

Wyzwolenie nigdy nie posiadało bo­
jówki ani broni. Poseł Bagiński podbu­
rzających przemówień nie wygłaszał, mó­
wił o baddżyciach wyborczych, jak się go­
spodaruje groszem publicznymi i o piro rzą­
dowym projekcie zmiany konstytucji.

Znowu pan prokurator
Następnie wywiązała się dyskusja mię­

dzy obroną a prok. Rauze, który zapy­
tawszy świadka o artykuł z „Chłopskiego 
Sztandaru", zacytował tylko jedno zd'anie.

Ad w. Szumański prosił, aby w takich 
wypadkach przedstawiać cały artykuł, —* 
ponieważ pan prokurator nieściśle i ten­
dencyjnie powtarza ustępy artykułu. — 
Pan prokurator pytał czy znany jest 
świadkowi artykuł „Bunt przeciwko pre­
zydentowi, który łamał prawa". Z o- 
świadczenia adw. Gralińskiego okazuje się 
że w  tym artykule

chodziło o bunt przeciwko prezyden­
towi... Finlandii.

S K Ł A D  S U K N A  F A B R Y K I

EDWARD ZAJĄCZEK
KĘTY — o b o k  BIELSKA

w e L w ow ie ui. Szajnochy 2  — Telef. 65-65.
, >f ...poleca ,

nowości na sezon jesienno-zimowy w pierwszorzędnych gatunkach 
po c e n a c h  ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h  — na składzie koce wełniane 

we wszystkich rozmiarach i kolorach

Zeznania poste  W alerona.
S k ą d  t e  p i e n i ą d z e .

Następny świadek poseł Waler on, b. 
Wiceprezes Stronnictwa Chłopskiego, o- 
becny wiceprezes Rad'y naczelnej Zjedno­
czonego Stronnictwa Chłopskiego, — na 
wstępie charakteryzuje cele i działalność 
Centrolewu, później opisuje szczegóły o 
rozbiciu Stronnictwa Chłopskiego, o fał­
szywych odleż wach w okresie wyborów 
oraz o atakach na posłów opozycyjnych.

Poseł Sawicki na terenie województ­
wa białostockiego i wileńskiego był bar­
dzo czynny i dzięki niemu dużo Białoru­
sinów stanęło na gruncie pracy państwo­
wej. Mówiąc o napadzie na redakcję „Ga­
zety Chłopskiej" świadek stwierdza, że 
urzędnik komisarjatu rządu Siedlecki po 
opanowaniu redakcji przez rozłamowców 
wypłacił na koszta wydawnictwa 40 tys. 
złotych.

(Należy wyjaśnić, że w okresie wy­
borów ostatnich sanacja opanowała „Ga­
zetę Chłopską" przez długie lata wyda­
waną i redagowaną przez posła Dąb- 
skiego).

Napady na posłów.
Adw. Czernicki: Co pan wie o na­

padach ną posłów?
Św.: Byłem świadkiem napadu na po­

sła Rybarskiego, którego w Sejmie ude­
rzył pałką po głowie poseł BB Dobrzań­
ski.

Następnie omawia świadek napad na 
wicemarszałka Dąbskiego. „Chciano gf* 
porwać — mówi świadek — ale zjawiłem 
się w porę i napastnicy w mundurach 
wojskowych pobili go jedynie dotkliwie. 
Z tej masakry powitała choroba raka, 
a następnie śmierć".

Adw. Berenson: Może pan nam wy­
jaśni, dlaczego właśnie Sawicki został od­
komenderowany do tego procesu zama7 
chowego, skoro nie należał do władz w 
Centrolewie, a mianowicie nie zasiadał w 
komisji porozumiewawczej ani też nie był 
żadną wielką figurą.

Św.: Bo on swoją pracą na terenie 
trzech województw

przeszkadzał silnie B. B.,
starano go się unieszkodliwić. Pozatem 
odegrały również role animozje osobiste 
p. Polakiewicza, który kandydował w je­
go okręgu.

Zeznania poste dra Wrony.
Sw. poseł dr. Wrona, jeden z przy­

wódców Stronnictwa Chłopskiego mówi 
na wstępie o działalności posła Sawickiego. 
Poseł Sawicki należał do opozycji umiar­
kowanej, chciał rzeczowo się ustosunko­
wywać do władz i prowadząc jako działacz 
samorządowy pracę gospodarczą i spo­
łeczną, współpracował z władzami. To 
też w kołach jego przyjaciół politycznych 
zdziwienie wywołał fakt aresztowania oraz 
całe litanje procesów, jakie mu zostały 
następnie wytoczone. Miał bowiem dotych­
czas około 15 spraw sądowych i prawie 
wszystkie zakończyły się wyrokiem unie­
winniającym Sawickiego.

Dalej poseł Wrona charakteryzuje kon

gres krakowski i stwierdza kategorycznie, 
że ani w Stronnictwie Chłopskiem, ani 
w innych stronnictwach wchodzących w 
skład Centrolewu tendencyj zamachof- 
wych nie było.

Adw. Czernicki: Czy pan był na po­
siedzeniu Sejmu, na którem posłowie sa­
nacyjni dokonali napadu na posła Rybar­
skiego?

Św.: Tak.
Adw.: Czy pan wie może coś o tern, 

że napad ten był zorganizowany?
Sw.: jeden z uczestników tego na­

padu dawny poseł BB Cieplak mówib 
mi, że ............................

Święta za darmo!
Konkurs świąteczny 

„Dziennika Ludowego"

K U P ON  Nr. 1
Wyciąć i przechować!

kazał rzucać papierkami na posła Rybar­
skiego. Inicjatorem tej akcji miał być o- 
becny . .

Wywołało to w łonie klubu BB fer­
ment i kilku posłów z Cieplakiem wy­
stąpiło, uważając, że nie mogą się solida­
ryzować z tego rodzaju metodami.

Sw.: W Sejmie głosowaliśmy przeciw 
funduszom dyspozycyjnym Min. spraw 
wewn. i Min. spraw wojskowych, uwa­
żając, że .

Niesamowite historie 
konfidentów.

Konfidenci mieli się zajmować po­
rządkowaniem stosunków politycznych w 
Polsce. Ludzie ci używani byli przez sa­
nację jako agitatorzy polityczni, organi­
zowali bojówki i Kv całym kraju urządzali 
niesamowite historie. Ja sam osobiście 
padłem ofiarą napadu ze strony tych lu­
dzi, w czasie którego złamano mi rękę.

W obecnych wyborach w Przemyślu 
ci sami ludlzie prowadzą akcję poli­

tyczną
i dlatego też byliśmy, również przeciwni’ 
t. zwi. dobrowolnej zbiórce na fundusz 
dyspozycyjny Min. spraw wojskowych. — 
Człowiek, który mnie napadł, jest urzędfi.- 
kiem samorządowym. Wniosłem zażalenie 
do prokuratora, lecz sprawa dotychczas 
nie odbyła się, natomiast ów urzędnik zo­
stał przeniesiony do sąsiedniego powiatu 
na taką samą robotę.

Na pytanie adw. Czernickiego poseł 
Wrona mówi o napadzie na Stronnictwo 
Chłopskie. Przed wyborami czyniono nam 
propozycje, abyśmy zdradzili Centrolew 
Obiecywano nam za to zupełną tolerancję 
i wolność działań1’a. wstrzymanie wszelkich 
represyj itd. Gdyśmy kategorycznie od­
mówili. chciano wprowadzić w szeregi 
stronnictwa ferment i zorganizowano fik 
cyjną radę naczelną, sprowadzono ludzi 
i sformowano nowe władze stronnictwa, 
do których weszli konfidenci.

Lokal opanowano przy pomocy policji 
i rozpoczęto robotę w imieniu stronnictwa 
za rządem. Część materiałów w sprawne 
tej afery otrzymałem od niejakiego Su­
kiennika, który brał w niej udział, potem 
jednak czemś zrażony dostarczył nam in- 
formacyj. W przeddzień tych wypadków 
zostałem aresztowany. Lokal stronnictwa 
nie odzyskaliśmy. Kupiliśmy go swego cza­
su za 19 tys. z t, zapisany on był jednak? 
na nazwisko Ledwo cha, który przeszedł 
potem do sanacji i sprzedał ten lokal ?:a 
6 tvs. zł. Polakiewiczowi dla związku mło­
dzieży ludowej.

Szczegóły o napadzie na 
posła Dąbskiego.

Następnie dr. Wrona mówi o napa­
dzie na śp. wicemarsz. Dąbskiego. O na* 
padzie dowiedziałem się w Sejmie, 15 mi­
nut później byłem na miejscu! i rozmawia­
łem ze świadkami. Było to na krótko 
przed rozwiązaniem Sejmu. Przed domem 
napadło na wicemarsz. Dębskiego czte­
rech wojskowych I poturbowało go dbtkli­
wie* Jako lekarz oglądałem następnie posła 
Dąbskiego i stwierdziłem śińce na głowie 
i na całem ciele. Pos. Dąbski był chory 
na raka i — zdaniem lekarzy — wypadek- 
ten przyśpieszył jego śmierć. Poseł Dąbski 
nie wierzył w ujawnienie sprawców.

Następnie poseł dr. Wrona mówi
0 zjednoczeniu ruchu ludowego i wy>- 
raża przekonanie, że zjednoczenie byłoby 
doszło do skutku wcześniej, gdyby nie 
ludzie, którzy stale temu przeciwdziałali
1 którzy dziś znajdują się W sanaqi. •

(Ciąg dalszy na str. 7-mej).
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T rz e b a
D. 3 października poeta Lauro de Bo­

sis zrzucił ze swego samolotu „Pegaz" 
setki tysięcy antyfaszystowskich ulotek na 
ulice i place Rzymu. Bohaterski lotnik1 
nie wrócił z tej wyprawy: podobno za­
strzelony został w pobliżu Korsyki przez 
ścigające gc aeroplany faszystowskie. — 
W testamencie swym napisał:

„Uważam, że aby złamać faszyzm, — 
dwudziestu kilku młodych ludzi musi po­
święcić .=We życie celem rozbudzenia na 
nowo ducha Włochów. Trzeba umierać. 
Spodziewam się, że za moim przykładem 
pójdzie wielu innych i że ostatecznie po­
ruszy się opinja publiczna".
< Posępnie proste to słowa: „trzeba 
umierać!" De Bosis zamienił je w czyn. 
Ale płomienny ślad jego lotu nie gaśnie : 
za tym śladem idą inni. jak wiadomo, 
przed tygodniem spadł koło Konstancy 
(Rumunja) samolot; trzech młodych W ło­
chów wystartowało na nim, aby nieść an­
tyfaszystowską propagandy db Wioch. — 
Lotnicy zostali aresztowani; nazwiska ich 
są obecnie wiadome: Bassanesi, Tarchicni 
fi Rosselli.

Podobny lot podjęli oni już raz — 
w  lipcu 1930 r. Nad Medjolanem ukazał 
się samolot, z którego posypał się na 
miasto deszcz antyfaszystowskich ulotek. 
Aeroplany faszystowskie poczęły ścigać 
śmiałych lotników, ale ich statek zdołał 
uciec za granicę Włoch i spadł dopiero 
w Alpach szwajcarskich, przyczem kiero­
wnik jego, (Bassanesi doznał ciężkich obra­
żeń. Przetransportowano go do szpitala, 
a potem postawiono przed sąd szwajcar­
ski w Lugano. Po odcierpieniu kary wol­
nościowej i (wyleczeniu się z ran Bassanesi 
począł myśleć o nowej imprezie.

Człowiek ten, który stawiał na kartę 
życie swe, lecąc nad' Medjolanem, który 
ze złamane mi kośćmi leżał w rozpadlinie 
alpejskiej, który znał los Lauro de Bosisa, 
podjął nowy lot do Włoch. Wsiaoł poraź 
drugi do samolotu, mając małą nadzieję 
powrotu. Runął poraź drugi i poraź d(m- 
gi będzie sądzony. Tkwi w nim siła więk­
sza niż siła życia, żyje w nim wyniosła 
wielkość, tasama święta namiętność, która 
sprecyzowała słowa: „Trzeba umierać", 
aby te słowa zamienić w czyn. Wie on, 
jak wiedział to de Bosis: dwudziestu kil­
ku młodych ludzi musi umrzeć, aby Wło­
chy zbudziły się do życia. Wie, że’ nawet 
W tym zmechanizowanym czasie każda 
idfeja potrzebuje bohaterskich, na wszyst­
ko się ważących ludzi, aby zwyciężyć. -

u m ierać44.
Dla tej świadomości oddaje swe życie, 
wyzywa raz po raz śmierć. Biada syste­
mowi rządowemu, przeciw któremu tacy 
wrogowie powstają! Biada faszyzmowi, 
który budzi takie poryWy bohaterstwa! 
Niech setki tysięcy pełzają przed Musso- 
linim — na końcu „dWudziestu młodych 
ludzi", którzy lecą przeciw niemu, okaże 
się silniejszymi od terroru ciemięzców i 
lęku uciemiężonych 9

Kontrrewolucja niemiecka
w zwycięskim pochodzie,

Wybory do Sejmu w Hesji (Rzesza 
niemiecka) przyniosły — jak Wiadomo — 
ogromne zwycięstwo reakcyjnemu nacjo­
nalizmowi, hittlerowcom. Liczba oddanych 
na nich głosów podniosła się od ostatnich 
wyborów z 137.000 na 300.000. Głosy 
te zyskali kosztem innych partji burżua-

H O Ł D
ttow. R. BlIBERH

P A M IĘ C I
i M. HHNKIEWICZa

Jutro w niedzielę o godzinie 10-tej przedpołudnieim w sali Teatru „Rozmaito­
ści odbędzie się Akadem ja ku czci zmarłych niedawno wybitnych socjalistów we 
Lwowie to w. Mikołaja Hadkiewicza 1 to w. Rafała Bu bera. Na lewo fotografja 

to w. Hankiewicza, !na prawo tow. Bu bera.

Niezwykły uniwersytet.
W Pittsburgu (St. Zjednoczone) roz­

poczęto budowę niezwykłego uniwersy­
tetu. Uczelnia ta budzi zainteresowanie 
nietylko ze względu na swe rozmiary: 
będzie to bowiem drapacz chmur wyso­
kości 145 piąter, z których trzy pierw­
sze będą przeznaczone na sale wykłado­
we, mogące pomieścić równocześnie 5 ty­
sięcy słuchaczy — bardziej interesująca 
j-est pedagogiczna imetoda, mająca w tym

P recz  z o b o ję tn o śc ią !
Nie wydając ani grosza z własnej szka-̂  
tliły, przyczynimy się bezpośrednio do 
utrwalenia siły i bezpieczeństwa Państwa 
jeśli popierać będziemy wzniosłe cele 
Ligi Obrony Powietrzne i Przeciwgazo­
wej. Zarząd główny L. O. P. P. pcf 
ibiera od sprzedaży tutek „Ikar" stałą

opłatę na cele przygotowania ludności 
cywilnej do obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej. Każde pudełko dla 
kontroli zaopatrzone jest banderolą L. O'. 
P. P. należy więc kupować jedynie tutki 
„Ikar", które są pierwszorzędnej jakości, 

bardzo tanie i wszędzie do nabycia.

uniwersytecie znaleźć zastosowanie. Za­
łożyciele uważają, że studenci lepiej poj­
mą ducha danego czasu, jeżeli wr trakcie 
nauki znajdą się w otoczeniu, w jakiem 
żyli odnośni myśliciele i w jakiem roz­
wijały się ich i deje, będące przedmiotem 
studjów.

Tak więc nauka starożytnego klasy­
cyzmu odbywać się będzie w salach, zbu­
dowanych na wzór świątyń starogrec- 
kiej, stuaja germanistyczne w średnio­
wiecznej sali rycerskiej, studja nad kla­
sycyzmem francuskim w salonie z ery 
Ludwika XIV itd.

Metoda, godna uwagi! Byłoby jed­
nak prżytem wskazane, aby ekonomji ra­
cjonalnej uczono w hali fabrycznej pitts- 
burskich fabryk stali albo w kopalniach 
węglowych Pensylwanji, gdzie uczniowie 
mogliby się zapoznać z warunkami pra­
cy robotników, a nauki praw w  więzie­
niu Sing Sing przy obserwacji straszli­
wej egzystencji więźniów.

zyjnych; partje proletariackie zdobyłly łącz 
nie o 6.000 głosów więcej niż w roku 
1930. (Każda z nich szła osobno do wy­
borów).

To zastraszające'zwycięstwo faszystów 
niemieckich — jak i kilka poprzedńich 
sukcesów wyborczych — świadczy wy­
mownie, że burżuazja niemiecka koncen­
truje się coraz silniej w najbardziej) kontr- 
rewdlucyjnem, w najreakcyjnicjszem swem 
skrzydle, jakie twiorzą nacjonal - socjali­
ści z Hittlerem na czele.

Tragicznie natomiast przedstawia się 
front robotniczy,

osłabiony ciągłymi rozłamami. Do osta­
tniej walki wyborczej w Hesji stanęły od­
dzielnie cztery partje robotnicze: socjalni 
demokraci, komuniści, nowozałożona so­
cjalno - demokratyczna part ja Seydlwitza 
i Rosenfelda oraz opozycja komunistyczna, 
które nawzajem się zawzięcie zwalczały,

„Arb. Z tg." pisze na ten tem at:
„Niemiecka klasa irobotmeza stoi prżed 

walką; na śmierć i życie w najgroźniej - 
szelm tego słowa znaczeniu. Jeżeli w 
Niemczech przyjdzie faszyzm do władjzy, 
zdruzgoce on polityczną wolność robo­
tników, zniszczy ich związki zawodowe, 
zburzy socjalno - polityczne swobody i 
rzuci skrępowanych robotników pod no­
gi żarłocznemu kapitałowi. Posępna tra­
gika w chwili najniebezpieczniejszej: w 
lej godzinie, grożącej zagładą wolności 
i egzystencji klasy robotniczej, rozbija ona 
swe siły na walkę bratobójczą! Tam, z 
tamtej strony barykady jednoczą się kontr­
rewolucyjne zastępy bojowe, gotują się 
do wspólnego ataku — podczas gdy o- 
bóz proletarjacki rozrywają kłótnie o wła­
ściwą taktykę, o metodę socjalistycznej 
walki, o sprecyzowanie socjalistycznego 
celu! Chodzi o życie robotników, o ich 
polityczną i socjalną egzystencję, której 
bezpośrednio zagraża potężna, od stóp do 
głowy uzbrojona, zuchwała, krwi chci­
wa kontrrewolucja.

Tymczasem robotnicy zwalczają się 
między sobą z powodu kwestji, czy de­
mokracja warta tego, aby jej bronić. — 
Kontrrewolucja czyha na sposobność, by 
proklamować dyktaturę faszystowską. A 
robotnicy stoją naprzeciw siebie jak wro­
gowie, walcząc za i przeciw... dyktatu­
rze sowieckiej w Niemczech! >

Wszystkie zdobycze niemieckiej klasy 
pracującej są w chwili obecnej zagrożo­
ne bardziej niż kiedykolwiek. Wybory he­
skie są straszliwą przestrogą"!

TYLKO 4 PARTJE.
BERLIN. Organ centrowy „Germa­

nia" w- związku z wyborami w Hesji czy­
ni trafną uwagę, że w Niemczech istnie­
ją obecnie -tylko 4 partje: socjaliści, cen­
trum, komuniści i nacjonalni soccjaliśct. 
Wszystkie inne partje są rożbite.

SZAFA...
Na podwórzu przed gmachem Sądu 

w ulicy Sądowej stoi stara szafa. Stoi na 
trzech nogach, pochylona nieco w prar 
wo ku przodowi, jakby zamarła w sztyw­
nym, ceremonialnym ukłonie w stronę 
gmachu. Resztki strzyżonej kolorowej bi­
bułki zwisają z górnego jej kantu, niby 
strzępy korony zdobiące głowę zdetro­
nizowanej władczyni. Chorem i oczyma 
rozpryśniętych szybek patrzy smętnie w 
dal minionych szczęśliwych dni.

Gdy postanowili rozpocząć wspólne 
życie, celem ich rojeń stała się •Szafa, 
własna szafa. W chwilach odpoczynku 
po całodziennej harówce wiele o niej 
rozmawiali: jak będzie wyglądała — gdzie 
będzie stała — W jakim porządku na 
jej półkach umieszczą swój skromny do­
bytek — jak ona, dobrotliwa opiekunka, 
grodzi ich, szczęśliwych posiadaczy, od 
reszty świata. Myśl o niej była ośrodkiem 
ich najżarliwszych pragnień.

Dziewczyna snuła o niej cudne sny 
na swojem twardem posłaniu a chłopiec 
poprzysiągł sobie podwoić wysiłek mięśni 
przy pracy, by tylko móc zdobyć ten skarb 
wymarzony.

I nadszedł dzień, który spełnił ich 
marzenia. Spracowanemi rękoma, drżąc ze 
wzruszenia, kładli do swojej szafy wianek 
mirtowy spowity białym tiulem (mirt wy­
rósł w wazon ku tak pięknie i bujnie, pie­

lęgnowany troskliwie przez wszystkie pa­
nieńskie lata panny młodej) i białą wią­
zankę z powiewającemi wstążkami, którą 
pierwsza druhna — kłując sobie przy 
rem palec „na szczęście i powodzenie” , 
przypięła do odświętnego ubrania pana 
młodego. Szafa stała wówczas dumnie 
wyprostowana, silnie na czterech nogach, 
lśniąca świeżym pokostem. — „Jak lustro" 
— unosili s!ę w zachwycie goście weselni. 
Kolorowe koronki zdobiły jej górę, białe 
wycinanki, przyciśnięte „szpaneglami", 
brzegi jej* czysto wyszorowanych półek, 
jak gościnne ramiona otwarły się drzwi 
(trochę skrzypiące) dla uroczystego przy­
jęcia cennych pamiątek.

Miiały lata a w ich przebiegu prze­
różne rzeczy legły na pięknie wyścielonych 
półkach. Najpierw malusieńkie koszulinki, 
czeoeczki haczkowane i czerwono obra­
mowane powijacze, nieco później pierwsze 
skromne zabaweczki: grzechotka suchyr> 
grochem napełniona, fjołkowy korzeń na 
długiej tasiemce (dla „przecierania" pierw - 
szvch ząbków). Dalej pocieszne laleczki 
rękami mamusi z gałganków uszyte 
(tatuś umalował im oczy, nos i buzie., 
śmiejące lub płaczące) papier i kredki.
W jakiż zachwyt wprawiały rodziców pier­
wsze bohomazy, które uzbrojona w kredkę 
piąstka rja papier rzucała! Wreszcie ele­
mentarz i zeszyty; w nich pod arezgrabny- 
mi kulasami czerwieniły się srogie wy­
roki w postaci trójek: i czwórek. (Bo, pro­
szę taty — „pani nauczycielka się ;do 
mnie czypia"). Na półce też królował piór

nik, najjaśniejsza ostoja światka dziecię­
cego, wśród szarego smutku żmudnych i 
nudnych godzin szkolnych; w nim zło­
ciste piórko, czerwono-niebieski ołówek, 
żółta flanelowa wycieraczka do piór i — 
o dziwo! — cudowna maszynka, która 
sama „temperuje" ołówki! (nie zdradzę, 
ile razy umyślnie łaniało się zaostrzone 
czarne ołówki, ażeby doznać rozkoszy krę­
cenia ołówka w maszynce, przyczem tak 
zabawnie zwijają się spadające drzazgi w 
ślimaczki i wachlarzyki).

Powoli zaczęły się gromadzić ciężkie 
chmury nad kolorową ozdobą ulubionej 
szafy, powiernicy wszelkich skarbów. Za­
robki malały — nie było czem płacić wciąż 
rosnących podatków; więc coraz częściej 
zaglądali do izby panowie ze złymi, wro- 
giemi papierami. Ich krogulcze spojrze­
nia, pełzając po ubogich sprzętach, wpi­
jały się chciwie w dominującą nad wszyst- 
kiem szafę; Wtedy palce skwapliwie uj­
mowały tkwiący za uchem ołówek i coś 
szybko zapisywały.

Coraz częściej lśniły łzy w oczach 
matki a na czole ojca przedwcześnie po­
zytonem , coraz głębsze brózdy ryła 
troska.

Aż dnia jednego z głośnym tupotem 
MÓg i szurganiem dziurawych butów weszli 
do izby elwaj tragarze, poprzedzani przez 
pana w okularach z papierem urzędowym 
w dłoni. Ów pan wezwał matkę do opróż­
nienia szafy, a gdy skamieniała z przera­
żenia nie ruszyła się z miejsca, sam otwo­
rzył drzwi (trochę skrzypiące) i jął wy­

rzucać z półek, czysto wyścielonych, całą 
ubogą ich zawartość. Jak martwe legły na 
podłodze pojedyncze kawałki bielizny, 
skromne sukienki, pamiątki rodziców i 
wszystkie skarby dziecięce.

Na ten widok zerwał się płacz i lâ  
ment ogromny, przejmujący, rozpaczliwy. 
Dwaj posługacze brali szafę jak karawa- 
niarze zabierają trumnę a z nią radość 
i szczęście z domu wynoszą. „Mamo — 
Mamo — naszą szafę zabierają"! — małe 
serduszka nie mogły pomieścić ogromu 
krzywdy; doznanej, dziecięce rozumy nic* 
mogły pojąć tej dzikiej niesprawiedliwości. 
Matka stała z opuszczonymi rękoma i pa­
trzyła z kornem błaganiem na ojca, który 
prężył zaciśnięte pięście z trudem hamu­
jąc rosnącą potęgę dzikiego buntu.

Brutalne, nieumiejętne ręce rzuciły 
wypieszczoną szafę na wózek, który z tur­
kotem wlókł ją przez nierówny bruk; odk­
łamali jedną nogę, oddarli piękne ozdoby 
— z głośnym brzękiem rozprysły się szy­
by,

1 ryto stoi na podwórzu przed gma­
chem Sądu w ulicy Sądowej stara szafa. 
Stoi na trzech nogach pochylona (nieco 
na prawo ku przodowi, jakby zamarła w 
sztywnym, cereraonjalnym ukłonie w stro­
nę gmachu. Resztki strzyżonej kolorowej 
bibułki zwisają z górnego jej kantu niby 
strzępy korony, zdobiące głowę zdetroni 
zowanej władczyni. Chorymi oczyma roz 
pryśniętych szybek patrzy smętnie w dal 
minionych, szczęśliwych dni...

F. F.



. Przed kilku tygodniami Rada miejska 
wezwała Magistrat do bezwłocznegfo u- 
ruchomienia teatrów miejskich. W dwa 
dni później Magistrat lwowski — w wy­
konaniu tego zlecenia — uchfwalił . . . 
zamknąć teatry na przeciąg całego roku. 
Wprawdzie w uchwale jest mowa o termi­
nie do 1 kwietnia 1932 — ale rozpoczęcie 
sezonu teatralnego w czasie, kiedy na 
całym świecie ma się on ku końcowi by­
łoby kiepskim żartem primaprilisowym. — 
Kto byłby w stanie na trzy miesiące przed 
f er jam i zabrać zespół, o jakiejś wartości 
artystycznej i zmontować ciężki aparat 
teatralny?!

Klub Gospodarczy oświadczył się zna­
czną większością głosów za stanowiskiem 
Magistratu, a ponieważ dysponuje on w 
Radzie miejskiej bezwzględną większością 
głosów, przeto los teatrów jest przesądzo­
ny.

W ten sposób obecny stan, nazywany 
"dotąd tymczasowym i prowizorycznymt 
ustabilizuje się i zalegalizuje. W Teatrze 
Wielkim nadal kwilić będzie „Jaskółka^ 
a w Rozmaitościach p. Siemaszkowa grać 
będzie przed pustą widownią, by zdobyć 
2—3 zł. na głowę za wieczór.

Teatr bez publiczności i publiczność 
bez teatru — oto rezultat działalności 
tych', którzy z mocy swojego urzędu i pu­
blicznego powołania winni szczególną pic 
czą otaczać sprawę teatralną!

Gdy sądowy organ egzekucyjny, dzia­
łający z ramienia Kasy Chorych, zajął 
w p ły w  kas teatralnych, samochód i portfel 
p . Czapelskiego, położył go i zmusił do 
ustąpienia, zdawało się, że nadszedł wresz­
cie kres Cząpelszczyzny i bałaganu teatral­
nego.

Jakże przykre nastąpiło rozczarowa­
nie. Bo oto Iwciąż jeszcze ciąży nad teatrem 
lwowskim zmora Czapelskiego, a „on al­
bo nikt" stało się dewizą, pod którą dziś 
jeszcze walczy Klub Gospodarczy.

Naturalnie! i !w tym klubie są jednostki 
które całkiem inaczej na teatr się zapa­
trują: rozumnie, uczciwie, rzeczowo. — 
Niestety jednak większość idzie na pasku 
trabantów p. Czapelskiego. A że wśród 
nich prym wiodą: jako reprezentant Sztu­
ki — operetkowy kompilator, jako mistrz- 
budżetu — dyrektor żałosnej pamięci Nu­
ży, a jako przedstawiciel prawa — syndyk 
drogiej pamięci Ziemskiego Banku Kre­
dytowego, nic tedy 'dziwnego, że sprawa,
0 którą tacy ludzie walczą, w czasach dzi­
siejszych1 musi zwyciężyć i z pewnością 
zwycięży.

Prezes Komisji teatralnej p. profesor 
Gróer darzy p. Czapelskiego serdeczną 
przyjaźnią i pełnem temperamentu popar­
ciem. O przyjaźń mniejsza, p. Gróer może 
swobodnie dysponować, a nikomu nic do 
tego, jakich walorów szuka on u swoich 
przyjaciół.

Inaczej ma się jednak rzecz z owem 
poparciem. P. Gróer użycza go bowiem 
nie jako prywatny człowiek, a jako radny 
miejski jako prezes konrsji teatralnej, a 
czyni to z oczywistą szkodą dla najistot- 
niejszyych interesów miasta i społeczeń­
stwa.

Walka z artystami, z Szyllerem i jego 
zespołem, z ZASP-Sem itd., którą prof. 
Gróer bądź wszczął i miastu narzucił, bądź 
tylko w miarę sił swoich podsycał, nie 
była nigdy walka o program, o zasady, o 
jakieś poważne kwest je; — a toczyła się 
wyłącznie i jedynie o osobę p. Czapel­
skiego.

Padł Czapdski — nie potrzeba tea­
tru; za jego zamknięciem ple duje najwy­
mowniej... prezes Komisji teatralnej!

Gdyby się jednak dzisiaj pojawił ja­
kiś reflektant na dzierżawę, któryby przy­
jął do cichej spółki p. Czapelskiego lub 
przynajmniej ustanowił go administracyj­
nym dyrektorem — p. Gróer z taką samą 
emfazą będzie przemawiał za bezzwłocz­
nym otwarciem sezonu.*

Ze tak jest, o tern świadczy los opery
1 operetki, o którym — niestety — decy­
duje ten sam prof. Gróer, już w charakte­
rze głowy „Towarzystwa Miłośników mu­
zyki i opery". Powstało ono z inicjatywy 
Miasta, a prezesem został p. Gróer. Cze­
góż on nie obiecywał? Uruchomi operę i 
operetkę, postawi je na nadzwyczajnej 
wyżynie, ze Lwowa pójdzie przykład na 
całą Polskę, jak to ożywić można umie­
rającą operę, na nowe tory wejdzie ope­
retka itd. itd.

Minął wrzesień i minął październik, 
mamy już Bogu dzięki, listopad, a o ope­
rze, a o operetce ani słychu, ani dychu.

Nie można jednak twierdzić, jakoby 
sala teatru „Nowością, opłacana przez 
Magistrat i postawiona do dyspozycji „To­
warzystwa Miłośników", przez cały ten 
czas stała pustką. Owszem, uruchomiony 
w niej został „Harry Liedtke" ze swoim 
zespołemi, i teatrzyk „Ósma pięć" i „Złoty 
pieprzyk", — maluczko a odbędzie się 
w sali tej parę meczów bokserskich, no 
a z wiosną zapasy atletyczne; powodzenie 
zapewnione, bo sala „Nowości" bardziej 
się nadaje do tego niż zimny i brudny 
budynek pocyrkowy.

*
A tymczasem artyści opery i operetki 

— bezrobotni, chóry przymierają głodem;
orkiestra koncertuje w kawiarni. Wszystko 
dlatego, bo prof. Gróer robi nieudałe pla- 
[ny i chce konieczme postawić na swojem,.

Wprawdzie Stephenson wybudował 
już w r. 1814 pierwszą lokomotywę, ale 
właściwego/ praktycznego znaczenia na­
brała kolej żelazna dopiero t>,d r. 1840, 
a zaledwie między 1870 a 1880 rakiem 
zaprowadziły poszczególne państwa u sie­
bie regularną komunikację pociągami.

Pierwszy zbrodniczy zamach na pod­
ciąg miał miejsce w Stanach Zjednoczo­
nych. Było to krótko po wojnie domowej, 
która sizalała w latach 1861—65 między 
stanami północnemi i południowemi o 
zniesienie niewolnictwa. Świeżo rozpusz­
czone wojsko nie rozeszło się spokojnie 
do domów. Potworzyły się bandy zbójec­
kie, napadające na podróżnych, na osiedla, 
stwarzające w całym kraju atmosferę nie­
pewności. Najwięcej dawali się we znaki 
bracia Jesse i James Frank, którzy do­
brawszy sobie godnych siebie kompanów, 
grabili, niszczyli i wcale nie szczędzili 
życia ludzkiego. Raz nawet urządzili na-

Uchylona przez
Wobec uchylenia przez Sąd okręgowy 

konfiskaty kilku ustępów z nekrologu tow. 
Z. Marka, w którycn. Sąd nie dopatrzył się 
znamion jakiegokolwiek czynu karygodne­
go, ustępy te powtarzamy poniżej. Zazna­
czamy, że nekrolog „Dr. Zygmunt Marek“ 
był drukowany w „Naprzodzie4* gdzie żaden 
lego ustęp nie uległ konfiskacie ze strony 
cenzury krakowskiej.

Dr. Marek zaproponował p. Piłsud­
skiemu tekę ministra spraw wojskowych; 
p. Piłsudski propozycji tej nie przyjął i 
w trzy tiini później rozpoczął rokosz woj- 
skow)y| i Spot rzydniowych krwawych wal­
kach opanował stolicę. •

Rozpoczęła się era sanacyjna, a z nią 
przyszły zaciekłe usiłowania rozbicia P. 
P. S. Dr. Zygmunt Marek należał db naj­
bardziej zdecydowanych i najodważniej­
szych obrońców sztandaru PPS., prze­
ciwstawiających się intrygom, zdążającym 
do rozsadzenia partji.

Z porady jakiegoś żonglera prawa 
powołał p. Gróer do życia „Teatr mu­
zyczny** spółkę z ograniczoną do zera 
odpowiedzialnością, a jej zawiadowcą usta­
nowił p. Czapelskiego.

I tej to spółce chce powierzyć unv. 
chomienie i oprowadzenie opery i operetki, 
mimo, że jest to jedynym celem „Towa­
rzystwa miłośników muzyki i opery**, i

mimo, że Towarzystwo to mogłoby 
z łatwością uzyskać konwencję, podczas 
gdy spółka z ogr. odp. pod żadnym wa­
runkiem jej nie dostatnie, i

mimo, że Towarzystwo mogłoby bez 
trudu angażować artystów, podczas gdy 
forma prawna „Teatru muzycznego** i 
osoba jego zawiadowcy działają odstra­
szająco.

Cóż kiedy p. Gróer uparł się, że musi 
być firma Teatru muzycznego, aby w-

pad na miasto Lawrence, zastrzelili kilka­
set ludzi i zrabowali, co tylko zrabować 
się dało.

Wreszcie w głowach zbrodniczych 
braci powstał nowy pomysł: zrabować 
złoto, które miało być przewiezione eks-t 
presem, kursującym między Denver a Kan- 
zas-City. Ekspres w owych czasach nie 
spieszył się; robił na godzinę zaledwie 35. 
km., a więc dostatecznie wio Ino, żebV 
wskoczyć w biegu do pociągu i dokonać 
rabunku. Ale bandyci chcieli być pewni 
swego przedsięwzięcia, choćby to miało 
kosztować kilkadziesiąt zabitych.

Dnia 28 czerwca 1873 rozkręcili śru­
by szyn i ułożyli szyny tak, żeby maszy­
nista pociągu nic podejrzanego nie zauwa­
żył. Wieczorem nadjechał pociąg, kopcąc 
dymem i dysząc gwałtownie, do zagro­
żonego miejsca. W tern zauważył maszy­
nista, że szyny rozstępują się pod kołami 
parowozu, a lokomotywa ześlizguje się

sąd konfiskata.
Jako prezes klubu poselskiego PPS. 

ś. p. tow. dr. Zygmunt Marek wysoko 
dzierżył sztandar opozycji przeciwko dy­
ktaturze.
t iW; dniu 14 listopada 1928 poseł dr. 
Marek na tposiedizeniu Sejmu wygłosił mo­
wę, w której skrytykował wywiad p. Pił­
sudskiego. Wówczas prezes klubu BB. p. 
Walery Sławek w niezwykle brutalne,mi 
przemówieniu nazwał molwfę dra Marka 
łajdactwem.

Wzburzyło to dra Marka niesłycha­
nie i jego wrażliwa natura nie wytrzy­
mała tej brutalnej napaści. Nazajutrz ra­
no, 15 listopada, w następstwie dozna- 
iiegło wstrząsu tilr. Zygmunt Marek uległ 
atakowi apoplektycznemu, który go po­
walił i sparaliżował. Przez trzy lata mę- 
itizył się ońj i biimo troskliwej opieki żo­
łny i isitarań lekarzy nie wrócił do zdrowia. 

— o o —

U LUDZI CIERPIĄCYCH NA ŻOŁĄDEK. 
KISZKI I PRZEMIANĘ MATERJI, stosowanie 
naturalne i wody gorzkiei „Franiszka- Józefa," 
pobudza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kiiruie odżywcze dla organizmu soki 
do krwiobiegu. Żądać w aptekach l drogeriach.

pelskiemu dyrektury administracyjnej o- 
pery i operetki.

Przez osobę p. Czapelskiego upadł 
teatr dramatyczny, ona też stoi na prze­
szkodzie uruchomieniu teatru mtuzycznego. *

Są jeszcze inni współwinni, a wśród 
nich były prezydent miasta.

Pociągnięcia teatralne p. Brzozow­
skiego cechowała stale pewna nicszczerość, 
sprzeczność wewnętrzna, niezdolność do 
rzeczowego, objektywnego ujęcia sprawy, 
'— a ponadto upór i planomanja.

Nic. dziwnego tedy, że doprowadziły 
one do zupełnego zabagnicnia sprawy tea­
tralnej, którego świadkami jesteśmy; cała 
nadzieja zaś w tern, że następca p. Brzo­
zowskiego, ktokolwiek nim będzie, zro­
zumie różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
teatrem a rzeźnią miejską lub innem przed 
siębiorstwem miejskiem obliczonem na 
zysk — i nie dopuści do tego, by Lwów 
stał się pośmiewiskiem całej Polski.

M. N. .

w bok. Zahamował gwałtownie, lecz było-' 
już za późno. Lokomotywa stoczyła się 
z nasypu, pociągając za sobą wóz sypial­
ny i dwa wagony osobowe. Reszta wozómf- 
pozostała na nasypie.. Wśród pasażerów 
wybuchła zrozumiała panika; pospiesznie 
wyskakiwali z wagonów, lecz. tu przywitał 
ich grad kul. Z ukrycia wyskoczyli ban'-

W I N A R 5 E D L A
dyci, którzy nie zaprzestali strzelaniny, 
aż prawie wszyscy pasażerowie legli po­
kotem obok wykolejonego pociągu. Nie­
liczni tylko zdołali ujść do pobliskiego lasu.

Teraz rozpoczął się rabunek. Nie tyl­
ko zabrano ładunek złota, ale obrabowano 
pasażerów, rannych i zabitych, z wszyst­
kiego, co mieli cennego. Następnie, obju­
czeni łupem, zbiegli.

O należytej akcji ratunkowej nie mo­
gło być w owych czasach mowy. Dopiero 
na drugi dzień jeden z ocalonych pasa­
żerów pobiegł do najbliższej stacji, £kąd- 
wreszcie wyruszył naprędce złożony po­
ciąg sanitarny z lekarzami.

Ofiarą bestialskiego zamachu padło 
przeszło 60 pasażerów, którzy bątiźto 
zmarli z ran, otrzymanych z powodu wy­
kolejenia się pociągu bądź też zginęli od 
kul bandytów.

O zbrodniarzach słuch zaginął. Nikt 
więcej nie słyszał o krwawych hersztach, 
braciach Lrank. Jedni sądzą, że pod in­
nem nazwiskiem osiedlili się nieznani i wi 
ukryciu dokonali żywota, drudzy p o p u s z ­
czają (a to ma więcej cech prawdopodo­
bieństwa), że zostali zamordowani przez, 
swych kompanów podczas podziału łu­
pów.

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

Ipongli w mm w Śniatiii.
Piszą nam ze Smatyna •
Nl-iednokrotnie per usialiśmy już sprawę 

gimnaztum w Śmatynie. Pomimo, że wskazy­
waliśmy na dokonywane tam nadużycia, me wy- 
toc_OK> dochodzeń, by winnych ukarać.

Stwirrdzamy ponownie, że p. Cichocki, za­
rządzi! zbieranie dwukrotnie po 5 zł. od ucznia 
bez porozumienia się z kołem rodzi cielskiem 
co podnosimy, tako że podobno istnieje zamiar 
Ulega'1 owania postępowania p. Cichockiego, 
wobec Kuratorium przez świeżo wybrany wydział 
Kola rodzicielskiego. Rodzice z chwilą, gdyby 
tak postąpiono, są podobno zdecydowani ca­
łą sprawę oddać na drogę sądową. Wydział, 
który ma legalizować „kwiatuszki** p. Cichoc­
kiego wybrany został wbr ew ogólnie przy jętym 
zasadom wyborów. Doszło do tego że na zebra­
niu rodziców uczniów klas wyższych wybrano 
na delegatów 8 osób, gdyż cale zebranie liczyło 
tylko cztery osoby. Przyczyna tak malał Ilości 
osób iest jasna. Rodzice nie chcą brać odpo­
wiedzialności moralnej i materialne i ża  rzą­
dy p. Cichockiego i z tego powodu od 
współpracy się odsunęli do czasu, aż ten pan zo­
stania zawi szony w urzędowaniu za swą gospo­
darkę. Żeby łatwiej mógł p. Cichocki konty­
nuować zaczęte działo mszczenia fundłSzu szkol­
nego. usunął dłigolctniego sekretarza gimn. prof. 
Wesilewski -go a na jego miejsce powołał nau­
czyciela szkoły powszechne]. Ten pan już 
choćby z niepewności swego stanowiska nie 
sprzeciwia się panu Cichockiemu. Czekamy. lak 
ustosunk,je się w powyższei sprawie kuratorium. 
O. S. L. Chodzą słuchy po Śmatynie, że sprawa 
gospodarki w gimn. w Śmatynie ma być tema­
tem interpelacji jednego z polskich klubów o- 
pozycymych w sejmie. Zobaczymy.

T. O. R. w e  L w ow ie

=  O D C Z Y T  =
sena to ra  tow , Dra Stefana Kopcińskiego

„Katastrofa szkolnictwa w Polsce"
odbędzie się w niedzielę, 22. bm. w sali O.K.R. P.P.S. przy ul. Rulewskiego 23 II. p. 

Początek  o godzinie 6-tej wieczór.
Wstęp wolny dla Członków T.U.R., P.P.S. i Związków Zawodowych.

ten sposób umożliwić powierzenie p. Cza-

Pierw szy zamach kolejow y na św iecie.

Michał Plschnot dawniej R. DITMAR 
b r a c i a  B r i i n n e r  

we Lwowie
sk lep : pi. Marjaki 9. — telef. 20-04 — fa b ry k a : ul. Gipsowa 30. — telef.32-16

poleca jak najtaniej:
żyrandole i lampy elektryczne, — lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteż wszelkie części, jak 
knoty, palniki i szkła, — piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — grzejniki i żelazka elektryczne,

z działu radjowego :
aparaty anodowe, — aparaty najnowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — kryształy, — 

słuchawki, — głośniki do dedektorów, jak i wszelkie części radjowe.
Najtańsze źródło zakupu Ż A R ÓWE K Philipsa. 778

f

4

\

4

*

4



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 270 z dnia 22 listopada 1931. *

Drogi socjalistyczne
ku dniom dzisiejszym.

<ke

• W głębokim referacie, wygłoszonym 
na austrjackim zjeździe partyjnym, który 
w  nb. sobotę i Niedzielę odbył się w Gra- 
cu, nakreślił to w. Otto Bauer dzieje myśli 
socjalistycznej w zależności od każdorazo­
wej sytuacji gospodarczej i politycznej 
Europy

Jeśli rzucimy okiem wstecz na okres 
np. między 1873—1895, to ujrzymy, że 
kapitalizm znajdował się wówczas w ol­
brzymiej, ciężkiej depresji. Był to czas 
wielkich kryzysów gospodarczych, które 
trwały po 5—6 la;t, a tylko nakrótko prze­
rywały je okresy lepszej konjunktury. Był 
to czas masowego ubożenia klasy robotni­
czej. Ale socjalizm marksowski mówił 
podówczas robotnikom: „Nie liczcie na to, 
co jesteście w stanie osiągnąć w obrębie 
świata kapitalistycznego. Jeśli dziś popra­
wicie nieco swoje położenie gospodarcze, 
to jutro znowu zawładnie wami kryzys.

Zaradzić temu może tylko pokonania 
kapitalizmu, kapitalistycznego ustroju 

społecznego**.
Około roku 1895 nastał inny czas: 

okres gwałtownego rozkwitu socjalizmu, 
który przerywały tylko krótkie i lekkie 
kryzysy. W tym korzystnym okresie roz­
winęły się organizacje zawodowe, które 
Krok za krokiem zdobywały robotnikom 
coraz wyższe płace1 i coraz lepsze warun­
ki pracy; wzrastały part je socjalistyczne, 
powstawały robotnicze ustawy ochronne 
i ubezpieczenie socjalne. Pod tym wpły­
wem zmienił się wówczas sposób socja­
listycznego myślenia. Z tego względnie 
korzystnego czasu

Wyłonił się reformizm, czyli t. zw. 
rewizjomzm,

przekonanie, usprawiedliwione pozornie 
doświadczeniem, że wystarczy, aby socja­
lizm oparł się na silnych organizacjach 
robotniczych, a zwolna poprawiać się bę­
dzie położenie mas robotniczych i że 
w ten sposób będzie się wydrążało ustrój 
kapitalistyczny bez nagłych skoków. Lecz 
marksizm również wtedy przestrzegał 
przed tern i iluzjami: „Nie przeceniajcie 
tego, co jest możliwe w świecie kapitali­
stycznym. To, co ułatwia okres rozkwitu, 
może załamać się w najbliższym okresie 
p rzęs i 1 en i owym1 ‘.

Atoli fakty zdawały się przyznawać 
słuszność reformizmowi. Gdy po wojnie 
rok 1918 przyniósł olbrzymi przewrót w 
Europie środkowej, gdy powstały demo­
kratyczne republiki, wtedy rewizjonizm 
stał się jedynym poglądem w partjach so­
cjalistycznych; wszyscy byli przekonani: 
teraz pójdziemy naprzód krok za krokiem 
na gruncie demokracji! Aż nadszedł dzi­
siejszy kryzys! A czemżfe on jest fnnem, 
jak nie straszliwem potwierdzeniem starej 
nauki marksowskiej, że — jak to sformu­
łował sam Marks
pomyślność klasy robotniczej w świecie 
kapitalistycznym zawsze tylko jest chwi­

lowa;
tylko zapowiedzią nadchodzącego kryzysif.

I dlatego dzisiaj znowu zadaniem na- 
szem jest przypominać klasie robotniczej 
starą myśl marksowską:

„Nie łudźcie się, nie przykładajcie 
zbyt wielkich nadzieji do tego, co w świe­

cie kapitalistycznym tia się uzyskać. Tylko 
pokonanie kapitalizmu, tylko ustrój socja­
listyczny może nam zapewnić trwałość le­
pszej egzystencji

Coprawda, sam ten głos nie miałby 
wielkiego znaczenia dla klasy robotniczej, 
gdyby nie mógł powołać się na ogromne 
przemiany w ustroju świata, gdyby był 
tylko zapowiedzią dalekiej przyszłości. — 
Tymczasem każdy widzi, jakie siły przed­
stawia dzisiaj socjalizm w porównaniu do 
sił z przed 60 czy 50 lat. Własnemu oczy­
ma oglądamy obecnie fakty olbrzymiej 
doniosłości (rewolucja rosyjska), które 
przepowiadają kapitalizmowi nieuchronny, 
bliski jego koniec. ^

T a je m n ic a  ś m ie rc i .
Co w ykazują badania naukow e ?

W jednem z niemieckich pism nau­
kowych dr. E. F. Dach wyjaśnia stano­
wisko nauki w kwestji procesu śmierci.

Do niedawna panowało ogólnie mnie­
manie, że każda śmierć rozpoczyna cię 
od serca. — Jeszcze dziś lekarze ustalają 
przeważnie zgon przez stwierdzenie za­
niku pulsowania krwi. Sprawdzian ten mo­
że jednak w wielu wypadkach okazać się 
niewystarczającym. Przekonano się bo­
wiem, że bardzo częste, nawet w kilka 
godlzin po ostatnieim uderzeniu serca, mo­
żna było sztucznie podniecić serce do po­
nownego pulsowania. Zastój vż działalno­
ści serca może więc powodować w kon­
sekwencji śmierć, atoli nie jest koniecz-
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Szczury i przekupnie
Znany pisarz Jam Wiktor w „Gad­

żecie literackiej" bije na alarm i gwał­
townie występuje przeciw tym wszystkim 
co bezcenne zabytki sprzedają handlarzom 
zagranicznym.

W okresie przewalających się wypad­
ków na wielkim świecie, w okresie kry­
zysu, głodu, bezrobocia niewielka ilość 
ludz 'i tą sprawą się zaniepokoi, mimo, że 
wysprzedaż bezcennych zabytków powin­
na interesować wszystkich, gdyż jest to 
obrabowywanie kraju z dzieł sztuki, do­
kumentów jego kultury.

W artykule swym stwierdza Wiktor, 
że po kraju dalej grasują antykwarjusze i 
ogałacają z resztek skarbów.

W lipcu tego roku jeździł po Polsce 
znany antykwarjusz wiedeński Pollak, ajent 
miljarderów amerykańskich,

docierał do dworów, dworków, pała­
ców, zamków, klasztorów i’ kościołów.

Wszędzie nakłaniał do pozbywania się za­
bytków, szleszcząc książeczką czekową. — 
Opowiadał, że w czasie swej przedostatniej 
podróży nabył od pewnego bardzo bo­
gatego pana polskiego szereg pierwszo­
rzędnych płócien. W tym roku również 
•na pewniaka przybył

po obrazy, inkunabuły, rzadkie auto-
g rafy-_______________
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(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

” Konie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu.
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera 

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Krowa za kilka złotych
< We Lwowie £ia pl. św. Teodorą sprze­
dają rzeźnicy mięso wołowe po * 60—80 
groszy za kilogram. Zdawałoby cię, że 
dzięki tej niesłychanej taniości zbyt mię­
sa będzie masowy. Tymczasem —r 'jiak 
twierdzą sprzedawcy — jeszcze nigdy nie 
był otak słabego targu, jak obecnie. Je­
szcze przed rokiem, kiedy mięso było o 
100 procent droższe więcej się sprzeda­
wało niż teraz.

Tak mówią rzeźnicy. — Nie ma- 
mv powodu im nie wierzyć, a dlaczego 

Wludzie tak odwracają się od zakupów mię­
sa, tego dociekać nie będziemy. Z drugiej 
strony wskutek braku nabywców artyku­
łów hodowlanych, wieś przeżywa kata­
strofę nie do opisania.

Oto, co pisze „Zielony Sztandar":
„Ludność wiejska masowo wyzbywa 

się inwentarza żywego. Ceny bydła spa­
dły w sposób niebywały. Krowy rasowe, 
które niedawno kupowano po 700—800 
zł., sprzedaje się dziś po 150 zł.. Idą 
przeważnie pod nóż rzeźnika, bo nabyw­
ców — hodowców niema! Że świń wy- 
sprzeidają się ludzie za bezcen, otrzymu­

jąc za wykarmioną sztukę mniej nieraz, 
niż kosztowało prosię, kupione na wykar- 
mienie. Dość powiedzieć, że w takiem 
np. siedleckiem płacono w ubiegłym ty­
godniu po 50 groszy za kilogram żywej 
(wagi świń słoninowych. Są okolice, w 
których poprostu topi się prosięta, bo nie 
można ich zbyć, a trzymać się nie opłaci. 
Odbywa się też masowe wyzbywanie się 
drobiu za bezcen.

To ogałacanie się wsi z inwentarza 
żywego, który stanowił majątek drobne­
go rolnictwa, to wyprzedawanie się za 
bezcen przybrało formy wielkiej kata­
strofy dotykającej 70 procentów ludności 
w Polsce.

Na katastrofalne załamanie się cen 
bydła, świń, drobiu itd. wpłynęło dużo 
przyczyn, ale głównie; i Iw pierwszym rzę­
dzie gwałtowne poszukiwanie gotówki na 
zapłacenie podatków, terminowych dłu- 
gó*w i lichwiarskich procentów. Masowe 
licytacje na wsi, na których można kro­
wę czy konia za kilka — dosłownie: kil­
ka! — złotych, obniżają i muszą obni­
żać ceny produktów hodowlanych.

Zapewniał, że sprzedaż biblji Guttenbcrga 
w Pelplinie za 100 tysięcy dolarów (za 
jego pośrednictwem do Ameryki) jest już 
rzeczą pewną.

Wywodzi się bezkarnie najcenniejsze 
zabytki, mimo, że istnieje ustawa, zabra­
niająca wywozu, stanowiąca wyraźnie, że 
jeżeli zabytkom grozi niebezpieczeństwo 
zniszczenia, uszkodzenia lub też niebez­
pieczeństwo wywozu zagranicę — w tym 
przypadku mogą być wywłaszczone na 
rzecz państwa, związków komunalnych, lub 
innych osób prawnych, które mają na celu 
opiekę nad zabytkami.

W ostatnich czasach podniosły się 
głosy, że przeciw ingerencji państwa w 
sprawie prywatnych zabytków przemawia 
aż nazbyt wiele względów, gdyż iest to 
zamach na święte prawo własności.

Na tern stanowisku stoją też władze 
kościelne.

Władza konserwatorska ustaje pod , 
progiem klasztoru, gdzie bibljoteki i 
archiwa niejednokrotn e znajdują się 
w okropnym stanie, cenne rękopisy 
butwieją, obrazy gniją na strychach.

Władze duchowne z małemi wyjątkami, 
nie wiele czynią dla ratowania skarbów- 
przeszłości. 'Jeszcze dzisiaj obcy przeku­
pień wchodzi do skarbca, do zakrystji i 
kupuje nieraz za bezcen to, co leży w 
poniewierce, a co dawne pokolenia prze­
chowywały ze czcią. Jeszcze nie tak dawno 
kościelni ogrzewali zakrystje rzeźbami z 
15-go wieku, jeszcze nie tak dawno sprze­
dawali przekupkom szacowne księgi, a 
zwiedzającym dawali na pamiątkę karty 
wyrwane z iluminowanych rękopisów. Nie 
lepiej dzieje się po dworach. Nieraz na 
straży skarbów stoi zdziwaczała staruszka, 
marnotrawca nie uznający niczego innego 
poza °pieniądzmi, lub niszczyciel, który# 
archiwa, zabytki wyrzuca do piwnic.

Wara! Bo to własność prywatna! — 
„Niech zgnije na strychu — jak to przed 
dwoma laty pewien, proboszcz mówił do 
człowieka, chcącego uratować zabytek dla 
muzeum — niech zniszczeje, ale w święi 
tern miejscu. Był Bogu ofiarowany i z 
Bogiem zginie, ale nie w muzeimu gdzie 
przychodzą rozmaite bezbożnik! i żydy, 
które oczami bezczeszczą".

A więc ogół polski nie ma żadnego 
prawa do tego obrazu, do tego

zabytku, który nabył ów przodek za 
krwawotę chłopa pańszczyźnianego,

pracującego w straszliwym trudzie na ła­
nie pańskim? Któżby bowiem dzisiaj po­
myślał, że chłop pańszczyźniany, za ten 

obraz też zapłacił...? A zapłacił tą bez­
wartościową monetą, jaką zawsze był i 
jest ludzki pot... Tak, trzeba mieć na u- 
wadze, że własność prywatna jest świę­
tością.

Może jednakże nadejdzie czas, że u- 
stawy chroniące zabytki od zagłady na­
biorą mocy i powagi, a konserwator o- 
pancerzony powagą swego stanowiska w 
razie potrzeby wyłamie bramy klasztoru, 
wejdzie do kościoła, do pałacu i  zmusi 
do poszanowania własności narodu.

nem następstwem chwilowego zaniku pul­
sowania krwi. Okoliczność ta udawadnia 
inny Takt znamienny przy śmierci: oto 
śmierć „nagła" Właściwie nigdy nie na­
chodzi. Proces zgonu jest zjawiskiem 
trwającem kilka godzin, często nawet * 
dni. Istnieje pewien stały, niemal zawsze 
obowiązujący porządek umierania,' pew­
nego rodzaju kolejka, według której po­
szczególne organy życiowe przestają żyć.

Każdy Wypadek śmierci spowodowany 
jest ustaniem działalności tak zwanych 
centrów życiowych, ' znajdujących się u 
samej podstawy mózgu w najgćmiejszej 
części kręgosłupa. Brak dopływu krwi, 
względnie dostępu tlenu powoduje zamie­
ranie ty ch centrów' i doprowadza bezwa­
runkowo dc śmierci. Centra życia kie­
rują bezpośrednio działalnością systemu 
nerwowego. Fakt ten jest właśnie powo­
dem decydującego znaczenia tych cen­
trów dla kwestji życia i śmierci.

Bardzo ciekawie przedstawia cię rów­
nież proces agonji. Fizjolog L. R. Muller 
z Erlangen ustalił, że najpierw zanikają 
refleksy skóry. Niemal równocześnie li­
sta je napięcie mięśni, wskutek czego na­
stępuje znamienna zmiana w wyglądzie 
konającego. Nos : szczęki wydają się 
bardziej ostre w kształtach, a skronie za­
padają. W tern stadjum agonji umierający 
zazwyczaj rozporządza jeszcze1 pełnią 
świadomości, zaczyna się już atoli powol­
ny proces zaniku zdolności myślenia : 
sądu. Ogromne poczucie1 znużenia i chęć 
spoczynku opanowują chorego. Przyroda 
miłościwie sprowadza sen nieświadomości 
na umierającego! i (wyzwala go z pęt cier­
pień. Umierający iz trudem przypomina 
sobie niedawne zdarzenia, myśli jego się 
plączą, aż 'wreszcie ogólny chaos ustępuje 
całkowitej nieświadomości. Puls w tym 
etapie jest przyśpieszony, staje się na­
stępnie nieregularnym, natężenie jego 
słabnie, chwilami zupełnie go nie czuć. 
Twarz, ręce i nogi pokrywają się kro­
plami potu i przybierają barwę szarawe- 
niebieską, temperatura ciała opada. Źre­
nice przestają już reagować na efekty 
świetlne, a ńastępnie wysycha i zapada 
się rogówka.

Atoli wciąż jeszcze działają — choć 
nieregularnie — płuca. Zanika jednak już 
refleks kaszlenia, w krtani gromadzą się 
większe ilości śliny i przeszkadzają ucho­
dzącemu z płuc powietrzu. Okoliczność ta 
powoduje znany objaw rzężenia. Oddechy 
stają się coraz rzadsze, wreszcie zupełnie 
ustają. Mówimy wtedy, że śmierć już na­
stąpiła. Faktycznie jednak jeszcze więk­
szość komórek cielesnych żyje i dopiero 
w ciągu kilku go&żln, a nawet d!ni — 
umiera.

W taki sposób kończą się funkcje ży­
ciowe człowieka. Co się dzieje z duszą 
jego, to pozostanie dalej tajemnicą.

Bomba na p rzyw itan ie ,
FILADELFJA, 21. 11. (PAT). Przed 

domem zamieszkałym przez markiza Fer- 
rante, włoskiego konsula generalnego, eks 
plodowała z wielką siłąą bomba. Eksplo­
zja spowodowała znaczne szkody. Poli­
cja przypisuje wykonanie zamachu anty- 
faszystom. Konsul Ferrante miał w cha­
rakterze oficjalnym powitać min. Gran- 
diego po powrocie jego do N. Jorku.

Z T e a tru  N ow ości.
„Głuchy“ Bergeisona. wystawiony pr/ ez 

Tow. muzyczno- dramatyczne im. Goldfadena 
na scenie T catru Nowości, wykazał niezwykle 
wysoką klasę gry sceniczne i tego zespołu. Towa­
rzystwo ma już bogatą historję w krzewieniu 
prawdziwej sztuki. Pod wytrawną ręką reży­
sera Hermana, (niegdyś długoletniego reżyse­
ra Trupy Wileński j), cl artyści- amatorzy .o- 
Siągają coraz lepsze wyniki.

„Głuchy“ Bergeisona wprowadza nas w or­
bitę <iężkiei walki . konomic/nei z klezwzg’ęcłnym 
w wyzysku pracodawcą — właścicielem mły­
na. Życie Głuchego, lo tragedja każdego robo­
tnika. tracącego życie i zdrowie w walce o 
byt. Sztuka ta o wybitnie społccznem podłożu 
mimo pewnych ni konsekwencji daje pełny o- 
hraz zmagania się świata pracy i kapitału; 
to* też nic dziwnego, że trzyma widza w na­
pięciu.

Niewątphwie przyczynia się do tego harmo­
nijna gra zespołu i uwydatnia się to najlepiej 
w scenach zbiorowych (niektóre z nich. jak 
urocvys.o..ć domowa u właściciela młyna, targ 
między młynarzem a kupcami mąki, apoteoza 
czerwonego sztandaru) są wprost znakomite.

Na s  czego nc wyróżnianie zas ugują wy­
konawcy G uchego. Jcs a l Estery. Akcja pro­
wadzona pomyeowo w dwóch kondygnacjach: 
św i,tm : dos.osowana muzyka, daie w całości wi­
dowisko scem ;zn na pierwszorzędnym pozio­
mie. We wszystkiem znać rękę reżysera p. 
Hermana. K. S.
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W SIECI
W „S p ó łn o c ;ie" , organie spółdziel­

czym, wychodzącym W Warszawie, znaj­
dujemy charakterystyczny artykuł, który 
dla naszych Czytelników warto powtó­
rzyć :

„Od dłuższego czasu obserwuję jed­
nego z licznych sklepikarzy w Łodzi. Ot 
takiego, który jw tej dzielnicy prowadzi 
od kilkunastu lat sklep spożywczy, a któ­
ry  rozpoczął, jak się to powiada „z ai- 
jczem", a obecnie posiada pokaźną ka­
mieniczkę, otworzył już drugi sklep i 
dostatnio żyje. Biadał przetiemną na kry­
zys, na io, że robotnicy biorą na kredyt, 
że go źarywają. Był podchmielony, a że 
W tym otanie niektórzy ludzie bywają ę 
bardżo wylanej szczerości, zaryzykowa­
łem pytanie:

— Narzeka pan już jak długo pana 
znam, a to strajk, a to lokaut, a to bez­
robocie — ludzie nie1 płacą, mam straty, 
jednak, jak widzę, pańskie przedsiębior­
stwo się rozrasta, podbudował się pan, 
jak to Wszystko pogodzić ? 
t Słuchajcie tego, co on mi powie- 
dział:
* — Ano, widżi to pan — narzekam,
to już moje przyzwyczajenie, bo robotnicy 
muszą to słyszeć. Pomyśleliby, że mi d!o- 
brze, a tego myśleć im nie Wolno. Ze cza­
sami są te strajki czy coś innego, to mi 
nic przeszkadza. O! bo ja mam swoją 
metodę handlu. Robię to tak: zawsze je­
dna kalkulacja cdn, czy jest dobrze, czy 
też Me, ceny moje są od 20 do 50 proc. 
droższe. Kupujące1 robotnice biorą u mnie 
potrochu a Godzien, tak, że nadwyżka 
cein nie jest widoczna, a zresztą nie wi­
dzą jej, bo tylko u mnie biorą towar. To­

waru sprowadzam dużo, a że tam u mnie 
niema odpowiedniej przechowalni, towar 
się trochę psuje, a czasami czuć go, to 
„ludzie nie świnie, wszystko zjedzą". Mu­
sza zjeść, bo na kryidę biorą. Jak przyjr 
rfzie dzień wypłaty, to płacą dług1!' i znów 
bez grosza zostają na przysżły tydjzień 
i do mnie przyjść muszą. Ba, nawet wy­
płata im nie starczy r.a pokrycie długu. 
Co tydzień zostaje suma niezapłacona od 
1 do 3 ,uib 5 złotych. Pfrzy końcu roku 
każdy u mnie' Wisi. Ale ja też przy końcu 
roku'' na „gwiazdkę" daję prezeinty tym, 
którzy długi dobrze płacą. Tym zaś, któ­
rych drobne złote co tydzień tworzą du­
ży dług pod koniec roku, powiadam: 
„Słuchajcie, miałem wam dać „gwiazdkę" 
za to, źó u mnie kupujecie, ale widzę, że 
wam ciężko spłacić dług, jesteście jednak 
solidni ludzie, a ja też mam serce; po­
starajcie cię o  40—50 złotych a resztę jja 
wam daruję. No; i ludziska chwalą mnie: 
dobry chłop, ludzki człowiek, biednego 
narodu nie Wyzyskuje. Starają się o for­
sę, noi i jj>koś tam jest. A jak nie, to dług 
wisi a ludziska muszą u mnie brać. Do­
bry człowiek jestem, panie, co? Oni mi 
i tak wszystko zapłacili i Pugl i procenty 
od1 niego. Jestem dobry człowiek, hol 
h o ! gdyby nie moja głowa, tobym dzia­
dem pozostał".

Czy robotnicy Wiedzą o tern ? Chyba 
tak! Ale machają rękoma, mówiąc „z 
niech tam"! Nie myślą o sobie, nie chcą 
myśleć. A przecież takich sklepikarzy- 
pająków jest Wielu! Czyż nie czas uświa­
domić .o sobie, czyż nie czas położyć 
temu kres ?"

E. A.

R zeczy  c ie k a w e
Gejzery jako źródło elektryki.

Do nadzwyczajnego dzieła przystąpili 
inżynierowie amerykańscy. Znajdująca się 
w odległości 130 km. od San Francisco 
grupa gejzerów ma się stać źródłem e- 
lektryfikacji. Wywiercono już 7 żelaznych 
studni na głębokości 150 m„ z których 
głębi wybucha po tysiąc metrów sześcien­
nych pary. na godzinę o temperaturze1 
300 0 C.
Odnalezienie miasta zatopionego przez 

burzę.
Pewien nurek, wsławiający gąbki z 

dna morskiegow pobliżu Tunisu, znalazł 
kilka przedmiotów bardfzo dawnego pocho 
Gżenia. Okazało się, że mają one wielką 
wartość naukową i tuniski instytut arche­
ologiczny zajął się badaniem dna mor­
skiego w tern miejscu. Cóż tam znale­
ziono? Oto ruiny domów, i ślady ulic.— 
Widocznie całe miasto jakieś zostało za­
topione przez burzę w Morzu Śródziem­
nemu — Nazwy jednak miasta tego c$otąd 
nie wykryto.

Fotografowanie książek.
Korespondent berliński „New York Ti- 

mes‘a" donosi o projekcie berlińskiej bi- 
bljoteki państwowej, zmierzającym do 
zorganizowania „bibloteki celuloidowej;", 
gdzie będą przechowywane książki sfo­
tografowane zamiast oryginałów.

Każda książka będzie fotografowana 
i drukowana na zwitku celuloidowym, któ 
ry rozmiarem jest czterdzieści razy mniej­
szy od książki — oryginału. Okoliczność 
ta nasunęła właśnie myśl fotografowania 
książek, by uniknąć budowy nowych pa­
wilonów bibljotecznych. Najrzadsze egzem 
plarze będą nadto wydawane nie w ory 
ginale lecz w kopji fotograficznej.

Przy odczytywaniu tych zmniejszonych 
książek czytelnik posiłkować się będzie 
niewielkim aparatem ze szkłem powiększa 
jącem. Aparat ten mieścić się będzie przy 
każdym stole. Włożywszy zwitek do apa 
ratu czytelnik może wygodnie usadowić 
się na krześle i studjować fotografowaną 
książkę.

Podziwiać należy pomysłowość nie­
mieckich profesorów, ale jeszcze więcej 
ich niepraktyczność. Chodzi im o zaoszczę 
dzenie kosztów budowy nowych pa\vfa 
lonów, ale czy sfotografowanie setek tyj 
sięcy książek wraz z kosztem dość dro­
giego jak wiadomo celuloidu oraz mnóstwa

aparatów powiększających nie przewyższy 
wydatków na pawilony?
„Człowiek" elektryczny w roli dozorcy 

więziennego.
W więzieniu stanowem w Bostonie 

w Stanach Zjednoczonych, odbywała się 
ostatnio niezwykle interesująca demon­
stracja wynalazku, dokonanego przez in­
żynierów Westnghousc Electric Company. 
W roli dozorcy więziennego wystąpił czło­
wiek elektryczny, którego nazwano „Ro-> 
bot". Aparat składa się z figury auto­
matu—dozorcy, wyposażonej tzw. „elek- 
trycznem okiem" oraz baterji ulokowanej 
w końcu więziennego korytarza. Dopóki 
prąd z baterji swobodnie pada na „elek­
tryczne oko" automat stoi spokojnie. — 
Z chwilą jednak, gdy więzień, wydostawszy 
się z celi na korytarz, znajdzie się !n:a 
linji prądu elektrycznego, „oko elektry­
czne" gaśnie, automat naciska cyngiel ka 
ra—binu, skierowanego w stronę baterji 
i wnet pada strzał, który trafia w usiłu­
jącego zbiec więźma. Zastosowanie unie­
możliwia zupełnie wydostanie się więźnia 
z celi na korytarz i nadaje się do pilno-* 
wania korytarzy więziennych w porze 
nocnej.

Najdłuższy wodociąg na świećle.
Najdłuższy wodociąg na świecie po­

siada Australja i najbardziej pomysłowo 
urządzony. Ponieważ głąb lądu Australji 
jest jednem z najsuchszych miejsc na 
świecie, miasta Coolgardie i Kalgoorlie 
położone o 500 kilometrów od wybrzeża 
morskiego, byłyby zupełnie pozbawione 
wody, gdyby nie pomysł zbudowania wo­
dociągu w następujący sposób: W górach 
Darling, leżących bliżej wybrzeża, wy.-1, 
budowano na wysokości 730 m, aby woda 
miała spadek naturalny, zbiornik pojem­
ności 220 miljonów litrów i zbierajiącą' 
się tam wodę przeprowadzono licznemi 
rurami żelaznemi, ułożonemi na ziemią 
przez góry i doliny do odległego o 520 
km. zbiornika w Coolgardie.

Itiż. E. B.

8 ROBOTNIKÓW ZACZADZONYCH.
POZNAŃ, 21. 11. (PAT). W cukrow­

ni w Środzie zaczadziło się 8 robotników 
zatrudnionych przy paleniskach. Przyczy­
ny zaczatiżeinia narazie nie wyjaśniofno. — 
Jeden z robotników zmarł nie odzyskaw­
szy przytomności.

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MCWĘZ.

M N  W 0 Z A C Z Y K 1 K I Lwów PL.i
TELEf.-47-92

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7

WY DÓŻNIONY
NA DW.W.W DOZNANIU 
WIELKIM JREBRNYM

I Z A K L A U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 2<m

H urtow ny sk ła d  s z k ła , p o r c e la n y , lam p  e le k tr y c z n y c h  5 n a fto w y c h

Za go tów kę ! — Na ra ty !
O tom an u  od zl 55*-> k a p k i  50 - ,^ / l U l l i a n y  3 poduszki z trawy 25-—, 
3 poduszki włosienne 65’—, siatki 28—. ŁÓŻKA 

składane, TAPCZANY i t. p. poleca

Łm? e. Korenblit
Lwów, B rajerow ska 4 . 595

ii
z ogr. odpow.

we Lw ow ie ul. B o u rla rd a  1 .2.
Tel. 57-25

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 1 
kosmetyki lek. 468

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 81-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Soliux« masaże 
elektr. epdlacja i. Ł p.

61Gorsety „FEMINA
Lwów, Piekarska 1/B

Gorsety biodrówki, napierśniki, reformy 
i opaski mieś.

Ceny niskie, m odele franc.

z ogr. odp.
we Lwowie, Sobieskiego 24

Inkasuje weksie lieząc Zł. 025 od odcinka bez 
względu na wysokość kwoty. 780

ŁÓŻKA na ra ty :
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło 
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
M  A T C D  A f C .  3 poduszki 25 zł., włosień- 
I I M  I C l l A U -  o ne 65 zł. T ap czan y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 188 zł. poleca fabryka

ZAKS w i  •

tel. 79-99 737

MASZYNY 
d o  szycia

K a y se r-S in g e r
po najniższych cenach 
na dogodne spłaty 348

Juljan Łomaga
L w ów , W a ło w a  11. — Tel. 28-70.

I B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortepe- 

dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuezne nogi., 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

K U P N O  i S P R Z E D A Ż i
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz naftowanych 

robót filetowych. R. HAFTKA, ul, Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów me obo­
wiązuje do kupna. 76#

PANTOFLE domowe, gimnastyczne Itp. papucee 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca l wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materjału. 660

I MEBLE i SPRZĘTY I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne. oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l Sba, Lwów, 
Kazimierzowska 28. teł. 64-13. 574

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonana 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg vL 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 Lata, MEBLE 
wssefkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ścisłe Botów ko wy eh. 18S

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap, wraz * de-

ą w jednym dniu wykona/e lale;
Lwów, Lindego 6, tel. 79-99. 778

I W oln e i p o sz u k iw a n e  p o sa d y I
LITOGRAF — rysownik — chromo dla fototito. 

wykonujie na cynku l kamieniu piórkiem, 
kredą, też Tagermanrr, spec. pism do opa­
kowań, etyki t. plaka.ów. reklamowych j edne - 
1 wielobarwnych, do Ofsct- maszyn. Poszu- 
kufe w większych miastach posadę zaraz, wy­
nagrodzenia wedle umowy. Zgłoszenia do 
Administr. „Dzień. Lud.“ pod M. B. 1.

LABORANT aptekarski, z 5- letnią praktyką, po­
szukuje posady. Świadectwa pracy posiada > 
dotrę. Pracę obejmie natychmiast. Mlejpco- 
wość obojętna. Maclei Kłym. Słowackiego 6. 
Drohobycz.

FRYZJER męski i damski, katolik, umiejący 
ondulację żelazkową. poszukuje posady. Miej­
scowość obojętna. Langer Bedżych, Droho­
bycz, Grunwaldzka 19.

DOZORCOWKI poszukuje Włodzimierz F<H-
mes. — Zgłoszenia do „Dziennjka Ludowego" 
dla „Kolportera. *•

I R Ó Ż N E 1
MIESZKANIE (osobny pokój), p rzy rodzinie na 

dwie osoby, dla kawalerów lub panienek wa­
żna odnająć zaraz (cena niska). Kordecłecęe 
8. (dom w ogrodzie). ^

P R O S Z E K  OD B Ó L U  G ŁO W Y  O L A  D O R O S Ł Y C H

KOWALSKIWA
I T J l f  USUWA NAJSILNIEJSZE k ł
iW & i BOLECŁOWY ^ 241

Prenumerujcie
Dziennik

Ludowy
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W ym owa procesu brzeskiego.
(Ciąg dalszy procesu ze str. 2).

„Kradł indyki i kury...
• Z kolei świadek wspomina o szyka­
nach stosowanych osobiście przeciwko 
niemu, a mianowicie, że oskarżono go o 
kradzież indyków i kur na szkodę matki, 
oraz o pobicie matki. Na skutek tych o- 
skarżeń odbyły się dwie rozprawy i w 
obu sprawach świadek został uniewin­
niony.

Na pytanie obrony poseł Wrona opo­
wiada dalej o szeregu nadużyć popełnio­
nych na prowincji przez władze admini­
stracji w stosunku do ludności. I tak 
stwierdza, że w jego prowincji urząd skar­
bowy wyznaczył nadmierne podatki. Po­
datnikom mówiono następnie, że „jeżeli 
zapiszą się do BB, to podatki będą obni­
żoneu.

W sekretarjacie BB wydawano kartki 
do urzędnika skarbowego, który w wielu 
wypadkach poprawiał nadmierny wymiar 
podatków.

Wracam z Przemyśla — mówi poseł 
Wrona — gdzie odbywa się obecnie akcja 
wyborcza. Stwierdziłem, że obecnie stoso­
wane są bardzo liczne mandaty karne po­
licyjne. Znam wypadki, gdzie na wszyst- 

. kich mieszkańców danej wsi nałożono
^  mandaty karne i ......................Podobnie

uzieje się z bronią.

Ile ko sz to w a ły  wybory.
Dalej poseł Wrona twierdzi, że wy* 

bory organizowane w r. 1928 przez posła 
Polakiewicza kosztoWały 247 tys. zł. — 
Część kwitów świadek widział. Poseł Po­
lakiewicz miał pierwotnie stać na liście 
Stronnictwa Chłopskiego. W przedzień 
wyborów przyjaciel posła Polakiewicza 
wziął z sekretarjatu stronnictwa 1.200 zł. 
i listę kandydatów, którą miał złożyć w 
komisji wyborcze! i zniknął. Lista nie zo­
stała złożona.
Duże sumy otrzymywały starostwa i wój­
tostwa na akcję dywersyjną wśród stron­
nictw opozycyjnych. Posła Sawickiego, 
którego kandydaturę wówczas popieraliśmy 
aresztowano. Stwierdzono, że stało się to 
na skutek starań p. Polakiewicza.

0 wizycie oficerów
 ̂ w S e jm ie .

Adw. Gra liński: Proszę pana, pan 
był członkiem komisji śledczej w sprawie 
najścia oficerów ,na Sejm. Proszę mi po­
wiedzieć, kto kierował tą akcją oficerską?

Dr. W rona: Świadek Dąbrowski ze­
znał nam pod przysięgą, że na czele gru­
py oficerów, którzy zjawili się wówczas 
w Sejmie, stał a łącznikiem
między oficerami był mjr.
Ryszanek. Oficerowie byli uzbrojeni w 
szable i rewolwery. •

— Kto należał do tej komisji ?
• — Pos. Licberman, Barlicki, Putek 
i ja i

— Wszyscy panowie zostali areszto­
wani ?

— Tak jest. Tylko że ja siedziałem na 
ulicy Daniłowieżowskiej. •
i — To był wstęp do Brześcia — woła 
ktoś z ławy oskarżonych.

Następnie zeznają b. posłowie Stron­
nictwa Chłopskiego, Zalewski, Pac, Do­
brach i ‘redaktor „Gazety Chłopskiej" Bu­
dzyński.

k Zeznania tych świaaków stwierdzają 
że działalność oskarżonego Sawickiego 
była korzystna dla państwowości polskiej 
zwłaszcza w województwach kresowych.

Na tern rozprawę przerwano do dziś.

Jaki cel mają takie kon­
fiskaty.

Dzisiejsze pisma poranne zostały skon­
fiskowane m. in. za podanie nazwiska pe­
wnego oficera, który stał na czele grupy 
oficerów" w czasie pamiętnej wizyty w Sej­
mie. Nazwisko tego oficera widnieje jak 
czapka w sprawozdaniach z procesu 
wszystkich pism warszawskich! i w Kurje- 
rzc krakowskim, który jak wiadomo, jest 

%► sprzedawany i we Lwowie. Więc poco 
takie konfiskaty ? _________

Krach wielkiego banku
niemieckiego.

BERLIN, 20. 11. (PAT). Berliński 
Bank dla handlu i wielkiej własności 
ziemskiej ogłosił niewypłacalność. Kapi­
tał zakładowy banku wynosi dwa miljo- 
ny marek. Bank posiadał 23 fil je prócz 
oddziałów w Nadrenji. Bankructwem do­
tkniętych jest 36.000 klijentów.

Cztery tygodnie trwa już proces brze­
ski. Zainteresowanie przebiegiem nie tyl­
ko nie (maleje, ale przeciwnie, z każdym 
dniem wzrasta. Olbrzymi snop światła na 
rozgrywający się w gmachu sądowym 
historyczny dramat borykającego się z 
chwilową rzeczywistością życia polskiego, 
rzucają powołani świadkowie, których na­
zwiska w życiu tern niejednokrotnie nie­
poślednią odegrały już rolę. •

Przez salę sądową przesunęli się wy­
bitni działacze PPS i zwykli szeregowcy. 
Nikt niczego się nie zapierał. Wszyscy 
solidaryzowali się z więźniami brzeskfln^, 
sami przyznawali się do czynów, które 
akt oskarżenia zarzucał uwięzionym. — 
To samo odczuwają wszyscy zorganizo­
wani w PPS towarzysze. \Wzyscy z dumą 
Czytamy przebieg rozprawy i składanie 
tam śmiałe zeznania. Proces brzeski staje 
się nową, pełną bohaterstwa kartą w d'zie-

WARSZAWA, 21 listopada (teł. wł.). 
Dzisiaj w godzinach przedpołudniowych 
rozegrała się tutaj tragedja miłosna, któ­
ra wzbudziła wielką sensację. Księżniczka 
Zofja Woroniecka, licząca obecnie 23 lat, 
wyszła przed niedawnym czasem za mąż 
za inż. - leśnika Jana Tepfera, z którym 
mieszkała przez jakiś czas w miejscowo­
ści Korzeń i ca w pow. jarosławskim. Po 
pewnym czasie uciekła od męża i zamie­
szkała z ilćuptielm 'Janem Brunonem Boyem, 
właścicielem magazynu artykułów gumo­
wych.

Przed kilku dniami Boy otrzymał za­
wiadomienie od brata swtego Hugo Boya, 
profesora - fprzyrodńika z Amefryki, że 
przyjeżdża do Warszawy na kilka dńi.

Mimo przypuszczeń, dzień dzisiejszy 
w rokowaniach nie przyniósł rozstrzygnię­
cia. Na skonkretyzowane przez delega­
tów robotniczych postulaty przedłożone 
pracodawcom — ci ostatni oświadczyli, 
iż w kierunku decyzji tej sprawy nie po­
siadają pełnomocnictwa i przedstawią je 
zwołanemu na dzień wczorajszy zjazdowi 
przemysłowców naftowych.

W dniu wczorajszym przedstawiciel

WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 
Według doniesień korespondentów pism 
angielskich, Japończycy ścigają rozbitą a r­
mię chińską gen. Maa. Prawdopodobnie 
ostatni punkt oparcia Chińczyków w Man­
dżur ji, mianowicie miasto Czun-Szan wpaf- 
dńie w ręce japońskie.

Chińczycy przygotowują się jakoby 
do kontrataku, zbierając większe rezerwy 
w mieście Taku-Szan i Nyaoyang, gdzie 
stoją samochody pancerne. W Pekinie 
przygotowano liczne' pociągi do przewo­
zu armji.

Po zajęciu Cycykaru gen. Honyo 
mianował gubernatorem prowincji Chiń­
czyka Czang-Czini-Chaja, który już objął 
urzędowanie i wydał odezwę do ludności.

TOKIO, 21. 11. Wojska japońskie za­
jęły miasto Lung-Kjang. Gen. Maa cofa 
się w szybkieim tempie. Odwrót osłania 
dywizja kawaleryjska pod dowództwem 
gen. Ju-An. y

TOKIO, 21. 11. Według komunikatu 
japońskiego ministerstwa wojny, podczas 
rokowań jakie były prowadzone między 
dowództwem armji japońskiej, a chińskim 
jenerałem Maa, w1 sprawie wycofania 
wojsk stojących nad rzeka Nonni. dowó­
dztwo armji japońskiej nie oponowało,

jach Polskiej Partji Socjalistycznej, 
i A zeznania innych świadków, jak 
prof. Bartla, gen. Kukiela, prof. Kota, b, 
wojewody Borkowskiego i t. d. świadczą, 
że są jeszcze w Polsce ludzie, którzy na 
życie polityczne w Polsce nie patrzą z po­
licyjnego punktu fwidzenia/

Krążą pogłoski, że proces ma być 
przerwany dla rozszerzenia aktu oskarże­
nia na innych działaczy. W takim razie 
lista oskarżonych musiałaby być bardżo 
rozszerzona...

Mimo, że nie wszystko może być pu­
blikowane, co na rozprawie jest powie­
dziane, społeczeństwo dowiaduje się wielu 
rzeczy, które dotąd osłonięte były tajem­
nicą. Z czasem dlowie się o wszystkiem.

Dziś już rozwiano wiele legend, zdar­
to niejeden nimb, Wyłania się naga rze­
czywistość. 1 jw tern leży historyczna war­
tość procesu brzeskiego/

Boy prosił księżniczkę, aby ze wzglę­
du na to zamieszkała chwilowo w hotelu, 
na czas obecności brata w Warszawie.

Na tern tle przyszło między nimi kil­
kakrotnie do scysji. Wczoraj rano w trak­
cie ostrej -rozmowy Woroniecka podeszła 
do szafki nocnej, skąd wydobyła rewol­
wer hiszpański i

7 strzałami położyła trupem 
na miejscu kochanka. Po dokonańem za­
bójstwie zadzwoniła ona do składu: „ra­
tujcie go, zabiłam".

W toku badań okazało się, że -przed 
zabójstwem zadała ona narzeczonemu pię 
ciokrotnie pytanie czy ma zamiar z nią 
się ożenić, a gdy nie otrzymała odpowie­
dzi, oddała do niego strzały.

Izby pracodawców wraz z Inspektorem 
pracy został wezwany do urzędu woje­
wódzkiego w sprawie postulatów robo­
tniczych.

Stanowiska Zjazdu przemysłowców na 
ftowych oraz wyniku konferencji w wo­
jewództwie — dotychczas nie znamy.

Dalszy ciąg rokowań został przez 
przez pracodawców odroczony do jutra.

ażeby artnja gen. Maa pozostała w Cycy- 
karze.

Armja japońska gotowa była nawet 
dio przedłużenia terminu, zawartego w jej 
propozycji. Otóż gen. Maa propozycję ja­
pońską początkowo przyjął, a następnie 
ją odrzucił. Wojska swoje zaś ustawił 
w ten sposób, by móc otoczyć oddziały 
japońskie i przeszedł do ataku w dniu 
17 listopada w1e wtorek.)

Oddziały japońskie, by wydostać się 
z tej sytuacji musiały napad odeprzeć. — 
Pozatem armja japońska nie ma innych 
zamiarów jak tylko przeciwstawić się ar­
mji gen. Maa, poczem Japończycy wyco­
fają się na połudńie od Taonanu lub też 
od1 Czen-Czia-Tungu, skoro tylko cel ich 
będzie osiągnięty.

UCHWAŁA LIGI NARODÓW ?
WARSZAWA, 21 listopada (tel. wł.). 

fak twierdzą *w kołach dobrze poinfor- 
wanych, obecna sesja Rady Ligi zakończy 
się utworzeniem komisji mieszanej, która 
uda się do Mandżurji, celem bezstronnego 
zbadania sytuacji na miejscu. Podczas 
prac komisji, okupacja Mandżurji przez 
wojska japońskie nie zostanie przerwana. 
Przewodniczącym komisji ma być miano­
wany marszałek Petain.

Co na to Japonja?
WARSZAWA. 21. listopada, (tel. wł.) Ubie­

głej nocy nadeszła do Paryża nowa nota ja­
pońska, wyrażająca zasadniczą zgodę rządu 
japońskiego, na powołanie specjalne i mieszane t 
komisji badawczej, która by w Imieniu Ligi Na­
rodów zbadała w Mandżurji zarówno sprawę 
sporu japońsko- chińskiego „ jak i sposób wy­
konywania przez Chiny traktatów zabezpieczają­
cych życie i mienie obywateli japońskich.

: - ‘ ‘ ^  : I

Proklamowanie
niezawisłości Mandżurii.

WARS4AWA. 21. listopada, (tel. wł.) Gu­
bernator Charbinu objął władzę w Cicikarze i 
wydał odezwę do ludności w którei ogłasza nie­
zależność prowincji.

W kilku sło w a ch .
W Anglji został przyjęty przez obie 

Izby projekt ograniczenia importu.

W Kalkucie panuje epidemja malarji.

W Londynie zmarł wynalazca prochu 
bezdymnego Walter Rid'.i

Olbrzymi niemiecki koncern stalowy 
„Vereinigte Stahłwerke" przechodzi w rę­
ce francuskiego konsorcjum „Schneider 
Creuzot".

Dziś pierwszy kupon
konkursu świąt, „Dzień, ludowi".

W numerze dzisiejszym na str. 2-giej 
umieszczamy pierwszy kupon konkursu 
świątecznego „Dziennika Ludowego". — 
Kuponów ogółem będzie dwanaście, a po­
nadto dwa kupony nadzwyczajne, z któ­
rych każdy zastępuje kupon zwyczajny.

P. Mm piti rai
p. Bartla w  procesie brzeskim.

WARSZAWA. 21. listopada, (teł. wł.) B. 
min. skarbu p. Gabriel Czechowicz ogłosił w 
prasie list w związku z zeznaniami b. (premiera 
prof. Bartla w procesie brzeskim, dotyczącemi 
sprawy iegalizac.il kredytów dodatkowych. P. 
Bartę Uświadczył m. in. Iż p. Czechowicz nie 
mógł się skarżyć na to„ że ma zamkniętą dro­
gę do seimu. gdyż w każde i ęhwili mógł podać 
się do dymisji.

W sprawie tego punktu zeznań p. Bartla 
p. Czechowicz przypomina treść listu swego 
z 11. marca 1929 do sejmowei komisji budże­
towej. w którym to liście oświadczył, że na 
skutek różnicy zdań odnośnie sprawy legali­
zacji kredytów, złożył podanie o dymisję. Gdy 
p. Bartę! uzależni! termin przedłożenia ustawy 
o dodatkowych kredytach od zamknięć rachun­
kowych za rok 1927—28, p. Czechowicz uwa­
żał przyspieszenie legalizacji za konieczne. Je­
żeliby komisja budżetowa, a następnie sejm nie 
przyjęły oświadczenia ij>. Bartla do wiadomości, 
decyzja moja — oświadczył p. Czechowicz — 
— co do dymisji byłaby wtedy nieodwołalna.

W sprawie tei p>. Czechowicz wystosował 
również list do p. Bartla z powtórną 
prośbą o dymisję, wskazując na to, że wytocze­
nie ministrowi skarbu procesu o nielegalne wy­
konywanie budżetu byłoby faktem niesłychanie 
senzacyjnym l niespotykanym w dziejach Eu­
ropy w ostatnich czasach.

Przedstawiając dalsze etapy sprawy legali­
zacji kredytów i zamknięć rachunkowych p. 
Czechowicz stwierdza, iż jeszcze przed zapa­
dnięciem uchwały Sejmu z dnia 12 marca 1929 
roku o postawienie go w stan oskarżenia mo- 
żliwem było przedłożenie sejmowi dodatkowych 
kredytów, uzgodnionych nawet w myśl koncep­
cji l p. Bartla z zamknięciami rachunkowemu

Alfons hiszpański 
skazany za zdradę stanu.

MADRYT, 20. 11. (PAT). Na wczo­
raj szem posiedzeniu Kortezów odczytano 
akt oskarżenia przeciwko b. królowi Al­
fonsowi. Specjalna komisja Kortezów do­
magała się jedynie kary dożywotniego wy­
gnania. Galarza oświadczył, iż król sam 
przygotowywał i zachęcał Primo de Ri- 
verę do wywołania zamachu stanu. Do­
dał on, iż król Alfons stale dopuszczał 
się naruszenia konstytucji. Kortezy odrzu­
ciły wniosek skazania b. króla na zwykłe 
wygnanie przyjmując natomiast przez a- 
klamacsję wyrok uznający b. króla Alfon­
sa winnym zdrady stanu, naruszenia kon­
stytucji i gwałcenia porządku prawnego 
i skazujący go na wyjęcie z pod prawa i 
utratę praw do jego majątku, który prze­
chodzi na własność skarbu. Każdy oby- 
w>ate Obędzie mógł aresztować b. króla, 
o ile powróci on do Hiszpan ji.

F A B R Y C Z N Y  S KŁAD  
ŁÓŻEK METALOWYCH 
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

L w ów , ul. K opernika 5  — T ele fo n  95 -97 .
C E N Y  Ś C IŚ L E  F A B R Y C Z N E . 633

1 1 m

Układy w  przemyśle naftowym

Japończycy w pościgu za Chińczykami
O s t a t n i e  p o z y c j e  z a g r o ż o n e .

%
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K ronika.
Lwów, 21 listopada 1931.

TEATR WIELKI:
Sobota o 3.30 „Baba Jaga“ .
Sobota o 7.30 „Krakowiacy i górale1*. 
Niedziela o 3.30 „Krakowiacy i górale". 
Niedziela o 7.30 „Krakowiacy i górale".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota o 7.30 „Sztaba".
Niedziela o 12 „Cudowne prządki". 
Niedziela o 3.80 „Wierna kochanka". 
Niedziela o 7.30 „Sztaba".
Poniedziałek o 7.30 „Sztaba".

SALA TEATRU NOWOŚCI — REWJA AKAD.
TEATRU „ZŁOTY PIEPRZYK".

Sobota 21. listopada: „Trzeba sobie radzić"
Niedziel 22. listopada. „Trzeba sobie ra­

dzie".
Poniedziałek 23. listopada. „Trzeba sobie 

radzić". 782

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią, 
przysługę naszemu Mężowi I Ojcu i wy­
razili nam swe współczucie, tą drogą ser-i 
decznie dziękujemy.

WULA BUBEROWA 
792 BRONISŁAW BUBER
ZAKŁAD POGRZEBOWY, Sobieskiego 9 
v | przedtem Juliana Karkowskiego 
zawiadamia P. T. Publiczność, że nadal 
prowadzi fachowo swe przedsiębiorstwo 

pod firm ę „ELIZJUM“ 
urządza pogrzeby po cenach możliwie naj­
tańszych i na dogodne spłaty, z tytułu 
zmniejszenia kosztów administracyjnych- 

Telefon 89-40. Mieszkanie 92-92.
TEATR WIELKI. Dziś w sobotę, premiera 

prześliczne! barki Janiny Porazińskiej z uzu­
pełnieniem tekstu H. Zbierzchowskiego „Baba 
Jaga" w wykonaniu całego zespołu artystów i 
szkoły baletowej. Początek o godz. 3.30 po­
południu.

„WYSOKA STAWKA" arcywesola kroto- 
chwila W. Rapackiego (syna) będzie naj­
bliższą premierą w Teatrze Wielkim, w czwar­
tek dnia 26. hm.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś pre­
miera sztuki K. Łęczyckiego pł.: „Sztuba" 
która ukaże się w reżyserji p. Niewiarowicza 
a w wykonaniu najlepszych sil zespołu teatru 
Rozmaitości. Niedzielne przedstawienie po­
przedzi uroczysty akt hołdu pamięci obrońców 
Lwowa, w listopadzie 1918 roku. Na program 
złożą się Hymn Państwowy w wykonaniu orkie­
stry teatrów miejskich, przemówienie r'ed. H. 
Cennika, wiersze okolicznościowe, oraz śpiew 
t>. St. Tarnawskiego. ,

,;UTRO, PORANEK DLA DZIECI w Teatru 
Rozmaitości o godzinie 12-tei w południe „Cu­
downe prządki" Król Piernik usiądzie na zło- 
stym tronie, a królowa, królewicz i cały dwór 
zaśmiewać się będą z wesołych flgłików, które 
przygotował nieoceniony w swym humorze tre- 
fniś Cynamon.

łPCŻflfi. WcZorai około godz. 13. w połud. 
nie w mieszkaniu Wolfa Salomona zam. ul. 
Szpitalna 60, wskutek wadliwe! budowy ko­
mina zapaliła się podłoga w kuchni. Zawezwana 
straż pożarna ogień ugasiła.

PORZUCONE DZIECKO. Wczorai zgłosiła 
w Kom. III. Schumlner Regina, zam. ul. Wesoła 
Ł 5. że w realności tej na podwórzu w pace bla­
szane! od śmieci leży porzucone dziecko płci 
męskiej, owinięte w spódnicę, liczące około 4 
tyygodni. Wspomniane dziecko oddano do U- 
rzędu miejskiego dzielnicy III. w celu zaopie­
kowania się. Matkę porzuconego dziecka po­
szukało policja.

KRADZIEŻE. Warenicka Zofja, zam. ul. 
Paulinów 1. 10. doniosła, że mewy śledzeni 
sprawcy skradli z pracowni jei przy ul. Sien­
kiewicza 1 płaszcz krymski, wart. 1000 zł.

W noty' z 19. na 20. bm. skradli p. inż. 
Kwakowi R. zam. ul. Łyczakowska 61 20 rur 
betonowych, a przed miesiącem 22 takich rur, z 
ul. Boczne i Listopada, łącznej wartości 3900 
złotych.

ARESZTOWANIA. Wczorai aresztowany 
został Żwawy Dmytro. bez zajęcia i miejsca 
zam. za kradzież raglanu. wart. 80 zł. nla szko­
dę nieznanego właściciela.

Dnia 20. został aresztowany Lerncr Abra­
ham, zam. uf. Szkarpowa 1. 5, za kradzież go­
tówki 100 zł. i różnych artykułów spożywczych 
na szkodę Elki Kretz. właśc, sklepu w ul. 
Boimów I. 36.

AKTYWOWANIE NOWEJ PLACÓWKI 
KULTURALNO- OŚWIATOWEJ WE LWOWIE 
„PRO' ASTĘ". Potrzeba ośrodka, około którego 
koncentrowałaby się inicjatywa muzyków ” i 
kompozytorów w młodszel generacji spiowodo* 
wala uruchomienie Instytutu wydawniczego 
„Pro Arte" Składu nut oraz wypożyczalni we 
Lwowie przy ul. Łyczakowski! ąil I. 3.

Celem tegoż test przecSewszystklem po­
pieranie młodych talentów kompozytorskich dro­
gą konkursu, przy jurze najwybitniejzszych sił 
polskich.

Kierownictwo fachowe placówki spoczywa 
w rękach muzyków pedagogów, co da i© rękoj­
mię wysokiego poziomu tejże.

Powstanie powyższej placówki 'powitać na­
leży z uznaniem i życzyć jej pomyślnego 
rozwoju.

P ro c e s  U. O . W .
Całą wczorajszą rozprawę przeciwko 14-tu 

Ukraińcom, oskarżonym o napad na ambulans 
pocztowy pod Bóbrką wypełniło przemówie­
nie prokuratora Lipsza. która trwało przeszło 
10 godzin. Wieczorem zaczęli przemawiać o- 
brońcy.

Wyrok zapadnie dopiero w ciągu przyszłe­
go tygodnia.

Włamanie do składa materiałów wybuch.
Onegdai dokonano włamania do magazynu 

materiałów wybuchowych, należących do ka­
mieniołomów F. A. Miedźwińskiego w Radion- 
kowie (wołcw. śląskie). Jak donosi urząd śledczy 
w Katowicach, skradziono tam ledną skrzynię 
zawierającą 25 kg. „Amonitu Nr. 2", pakowa­
nego w paczkach po 10 naboi, waga każdego 
naboju 100 gr. Na skrzyni widnieją napisy czer­
wonym drukiem: „Amonowo- Saletrzane Zwią­
zki" („Eksplozit"). Na bocznei ścianie skrzyni

widnieje napis: „Materiał wybuchowy amonowo- 
saletrzany 1 grupa Amonit 2". Prócz tego 
sprawcy skradli 340 kapiszonów „Beta Nr. 8" 
pakowanych W małych pudełeczkach tekturowych 
po 100 sztuk.

Główna Komenda Policji województwa ślą­
skiego wyznaczyła nagrodę w kwocie 500 zł. dla 
osób które w jakikolwiek sposób przyczynią 
się do wyśledzenia sprawców l odnalezienia 
materiałów wybuchowych. ? ____

Banda opryszków wekslowych.
W dniu wczorajszym władze śledcze wpa­

dły na trop nadużyć wekslowych uprawianych 
od dłuższego czasu przez kilku wtajemniczo­
nych mieszkańców Lwowa. Aresztowano 1) Jana 
Rudolfa, właśc. realności przy ul. Tkackie i 28. 
Józefa Mrozowskiego, pośrednika, zam. Mu­
rarska 3. Jakóba Allerhanda, pośrednika, zam. 
Henmga 10. i Andr%ja Mikołaja Langnera, b. 
kupca. zam. przy Drodze Pasieczne! 25.

Wymienieni stoją pod zarzutem fałszowania 
weksli i narażenia szeregu osób na wysokie 
straty sięgające kilkunastu tysięcy dolarów.

Oszustwa dokonywane były pod pozorem 
wyrabiania różnym petentom pożyczek hipote­
cznych. przvczem zawsze obiecywali wyjednać 
pożyczki w 'MKO. łub GKO. W rezultacie po­
życzki te nie dochodziły do skutku, a starający 
się. ponosili wielkie straty pieniężne. Przewa­
żnie też aresztowani wyłudzali weksle od właś­
cicieli realności, którzy zabiegali o pożyczki 
hipoteczne.

M. ln. ofiarą oszustów padł pi. Edmund 
Bros-. Załęski. właściciel realności przy ul. 
Dwernickiego 1. 6., który wręczył wymienionym 
na wstępie weksle na 3.000 dolarów. Pożycz­
ka hipoteczna miała być wyrobiona w jedne i z 
kas oszczędności. Faktycznie jednak aresztowa­
ni zwrócili Zaleskiemu weksle na 2.000 dola­
rów., weksle- zaś na 1000 dolarów zeskontowali 
na ..Czarnei giełdzie" a pieniądze sobie przy­
właszczyli. Dalei ofiarą padł Zygmunt Terlecki 
właściciel realności przy ul. św. Zofii. 55. Od 
niego wyłudzili 150 dolarów rzekomo na opę­
dzenie kosztów związanych z wyrobieniem po­
życzki hipotecznej, o którą się T. starał.

Wkońcu nabrali też właścicielkę realności 
Wandę Dalecką. zam. przy ul. Dunin Borkows­
kich 6. Wyłudzili od niei weksle, które nastę­
pnie puścili w kurs. a pieniądze sobie zatrzy­
mali. Szkoda pani D. wynosi kilka tysięcy doi.

Podobno leszcze wlęcei osób padło ofiarą 
niedoszłych „pożyczek"._____________________

Szkielety ludzkie.
Przy ul. Klonowicza pracowali wczorai ro­

botnicy przy budowie rurociągu. Przed realno­
ścią pod 1. 8. znaleziono w czasie kopania dwa 
kościotrupy, kilka czaszek ludzkich oraz kilka­
naście piszczeli. Kości te zabrano i odstawiono 
do trupiarni. .

Wedle zasiągniętych informacji przed 
wielu laty w miejscu gdzie jest dziś ulica Klo­
nowicza zna ido wał się cmentarz.

Przy ulicy te i znaleziono już raz przed dwo­
ma laty kości ludzkie.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z
CASINO: „Romans z porucznikiem" Lau- 

rence Tibbet,
CHIMERA: „Hallo! Tu mówi Jarossy" o- 

raz dwa serca".
GRAŻYNA: „Czar tanga"
KOPERNIK: „Wygnańcy" Rok 1905.
LEW: „Spragniona Ameryka".
LUNA: Pat l Patachon jako bezrobotni o- 

raz „W sidłach zdrajcy".
MARYSIEŃKA: „Wygnańcy". Rok 1905.
MIRAŻ: „Kobieta w płomieniach".
OAZA: „Król Jazzu".
PAŁACE: „Bomby nad Monte Carlo".
PAN: „Księżniczka na urlopie" Igo Sym, 

Ossi Oswalda.
PASAŻ: „Zemsta Du- Ana".
PROMIEŃ: „Dziewczę z. karuzeli".
SŁOŃCE: Zagłada Rosji.
STYLOWY: „Serce na ulicy", oraz komedia 

dźwiękowa. _
UCIECHA: Cowboy Manattanu. oraz Pat t 

Patachon jako strzelcy.

ę ł n ń f i a  Z a g ła d a  R o s j
1 1 poraź ostatni we Lwowi

Komunikaty.
KOMITET P. P. S. Dzielnicy Gródeckiej, 

W poniedziałek. 23. bm. o godz. 7-mej wlecz, 
w lokalu ZZK. przy ul. Gródeckiej 69, dalszy 
ciąg zebrania z referatem tow. Markowskiego. 
„Drogi do zwalczania bezrobocia". Po referat 
cie dyskusja. Uprasza się członków l sym­
patyków o liczne i punktualne przybycie.

KOMITET P. P. S. Dzielnicy Żółkiewskiej. 
We wtorek, 24. bm. o godzinie 7-mei wiecz. 
w lokalu partyjńym przy ul. Katowskiego 23. 
II. p. odbędzie się zebranie członków, mieszka­
jących w tej dzielnicy. Na porządku dziennym 
ref .rat polityczny i sprawy organizacyjne.

H U M O R .
CIEKAWOŚĆ.

— Czemu przypatrujesz ml się tak ciekawie 
Jasiu?

— Ciociu, czy ciocia także należy do płci 
piękne.i?

DŻENTELMEN.
Pasażerka; — Cieszę się. że nareszcie 

znalazł się dżentelmen który ustąpił miejsca 
kobiecie.

Pasażer: Nie należę do tych gagatków, 
którzy podskakują tylko wówczas gdy widzą ła­
dną twarzyczkę.

TEŚCIOWA.
Ona do męża: Chciałabym napisać mai ule, 

żeby do nas przyjechała.
On. — Co? teraz w lecie?
Ona: •— A więc kiedy?
On: — Lepiei w grudniu, wówczas dni są 

przynajmniej krótsze.

WIĘZIENIE.
Naczelnik więzienia do areszlanta:
— U nas to każdy musi pracować i ro­

bić to co umie. A jaki jest wasz zawód?
— Jestem skrzypkiem.
— No, to będziecie piłować drzewo.

U WRÓŻKI.
Kabalarka: Cyfra 9 wywołuje nieprzyjemne 

skutki w pańskiem życiu.
Klljent: Zupełnie słusznie. O 9 rano mam 

być w biurze codziennie. i

3 0 0 0  policjantów .
WARSZAWA, 21 listopada (teł. wŁ). 

Z N. Yorku d o n o sząP oby t min. spraw 
zagrań, rządu Włoskiego Grandiego w Sta­
nach Zjeidin. wywołał ogromne wzburze­
nie. — W obawie1 przed1 edemonstracjami 
przeciwko Grandiemu strzeże go 3.000 
umutidurowany-cti i tajlnych ajentów policji

BOMBA PRZED MIESZKANIEM KON­
SULA WŁOSKIEGO.

FILADELFJA, 21. 11. (PAT). Przed 
domem, zamieszkanym przez markiza Fer- 
rante, włoskiego konsula generalnego, 
eksplodowała z wielką siłą bomba. Eks­
plozja spowodowała -znaczne, szkody. Po­
licja przypisuje1 Wykonanie zamachu anty- 
faszystorn. Konsul Ferrante miał w cha­
rakterze oficjalnym pcWitać ministra Gran­
diego po powrocie do Nowego Jorku.

$td doraźny we Lwowie,
Ubległei nocy trzech osobników uzbrojo­

nych w rewolwery dokonało napadu rabunkowe­
go na dom Marcina Wróblewskiego w Mostkach 
po w. Lwów. Bandyci babrali wieprza, które­
go następnie w pobliżu na łące zastrzelili. Spra­
wcy ostrzeliwując się, zranili Wróblewskiego 
w rękę. .

W toku dochodzeń przez policję areszto­
wany został niejaki Onufry Tarnawski, z Leś­
niowic, po w. Lwów, którego poszkodowany roz­
poznał. Tarnawski stanie wkrótce przed sądem 
doraźnym we Lwowie.

Poszukiwania za lego wspólnikami w toku.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.90.40.

P o i zarzutem  lałszyw ei k iydy .
Jest to swego rodzaju znak czasu. Nie 

ma dnia prawie, by nie ogłoszono nowej upadło­
ści jakiejś firmy lub aresztowania pod zarzu­
tem fałszywej krydy.

W dniu wczorajszym na polecenie sę­
dziego śledczego r. Słowikowskiego, areszto­
wała policja Sarę Strick, r. Schulman, właści­
cielkę sklepu bławatnego w Szczercu pod Lwo­
wem. Schuimanowa stoi pod zarzutem oszustwa 
dokonanego w ten sposób, że kupowała u róż­
nych kupców lwowskich towary na kredyt weks­
lowy. Z zobowiązań się nie wywiązała, a ogło­
siwszy upadłość, weksle puściła do protestu. 
Szkoda wierzycieli wynosi około 15.000 zł.

Kiema sprawcy napadu
na ambulans poczt, pod Birczą

„Diło" donosi, że prokurator Sądu Okręgo­
wego w Przemyślu zastanowił śledztwo w spra­
wie głośnego swego czasu napadu na ambulans 
pocztowy pod Birczą, podczas którego zginął 
konwojujący go posterunkowy Gibczyński. Are­
sztowanych jako sprawców napadu Osyp-a Pja- 
wllsza l Mikołaja Py łypczaka, wypuszczono na 
wolną stopę.

Z E  S P O R T O ,
O MISTRZOSTWO LIGI 

grafa we Lwowie Polon ja — Pogoń, w Krako­
wie ŁKS. — Cracovia. w Warszawie Leg ja 
— Warszawianka.

PROJEKT MECZU LEKKOATLETYCZNE - 
Atletyczne, wysunęła jeszcze jeden projekt po­
mocy europejskim związkom lekkoatletycznym 
w wysłaniu ekspedycji olimpijskich do Ame­
ryki. Oto proponowane jest urządzenie w ty­
dzień po igrzyskach zawodów Europa — USA. 
w New Yorku.

P r o p a n u  r a d i o w y
NIEDZIELA, 22. listopada.

10.00. Nabożeństwo z katedry wawelskiej.
11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.15. Poranek symfoniczny z Filharmonii -warsz. 

zorg. przez Wydz. Oś w. l Kultury sf. m. 
Warszawy wespół z dyr. koncertów symf. 
Wykonawcy: crklistra filharm. pod dyr. B. 
Szpaka l Halina Dudlczówna (sopran).

14.00. „Otwarcie kursów p. n. Radiowego Uni- 
Uwersytetu Ludowo- roln."

14.25. „Dlaczego musimy się uczyć?" wygi. 
prof. J. Mikułowski- Pomorski.

14.35. Muzyka z Warszawy.
14.40. „O' następstwie roślin" wygł. prof. St. 

Jankowski.
15.00. Koncert w wyk. Kazimierza Czekotowskie. 

go (baryton). Hanio 1 Irenka Palull (ksy­
lofon i L. Urstein (akomp.)

15.55. Program dla dzieci starszych l młodzieży:
a) „Co się dzieje na świecie" tygodnik ra­
diowy w opr. p. J. Milewskiego, b) Wesoły 
feileton pióra B. Hertza: „Druga strona 
medalu". f

16.40. „Co przepływa przez druty, czyli czem 
lest elektryczność"? wygł. dr. F. Burdecki,

16.55. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „Rola wojenna Lwowa" wygł. A. Oo- 

łowśkl.
47.35. „Wiadomości przyjemne l pożyteczne",
17.45. Lwowska audycja Listopadowa.
19.00. Rozmaitości.
19.30. Płyta gramofonowa.
19.35. Lwowski biuletyn sportowy,
19.40. P'łyta gramofonowa.
19.45. Słuchowisko z Warszawy.
20.15. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 

R. pod dyr. J. Ozimińskiego. A. Szlemiń- 
ska (sopran) 1 L. Urstein (akomp.)

21.55. Kwadrans literacki. Opowiadanie H. Sien­
kiewicza „Orso".

22.10. Recital P. Emmericha na fortepianie o 
2-ch klawiaturach.

22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.
22.55. Lwowski biuletyn sportowy
23X0. Muzyka lekka l taneczna z  W ars tw y .

PONIEDZIAŁEK,*'23. listopada.
11.40. Przegląd prasy krajowe!.
11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
13.35. Muzyka ludowa.
13.40. Pogadanka rolnicza „Czem jes thodowia 

bydła w każdem gospodarstwie" wygł. p. 
inż. Kwasieborskl.

13.55. Muzyka z Warszawy.
14.00. „Jak się przedstawia hodowla bydta * 

Polsce"? wygł. inż. Hoser.
14.15. Muzyka z Warszawy.
14.20. „Dlaczego hodujemy bydło czerwone

polskie" wygł. p. M. Malicki.
14.35. Muzyka z Warszawy.
15.15. Przegląd komunikacyjny.
15.25. „Jadwiga i Jagiełło w nowem oświetle­

niu" wgł. prof. dr. O Haleycki.
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.29. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10. „Mecenat królewski w dobie Jagiello­

nów" wygł. prof. dr. K. Hartleb.
17.35. Muzyka z płyt gramofonowych.
18.00. Muzyka lekka z kawiarni „Szkockfei" 

we Lwowie.
18.50. Rozmaitości i odczytanie grogramu na 

dzień nast.
19.15. Wiadomości rolnicze wygł. p. J, Płatek.
19.25. „Człowiek widzialny" pogadanka pi, St.

Machnie w lc-Za. *
1.40. „Silva rerum".
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.C0. Pogadanka muzyczna.
20.15. Koncert współczesnej muzyki religijnej.
20.00. Fejleton red. M. Glińskiego „O fiknie 

dźwiękowym i dźwięku filmowym".
22.15. Konc.rt solisty. (Trans ml. z Wiina).
22.40. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.<5. Komuńiiat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23X0. Muzyka lekka i taneczna z fóar. z.'.wy.

-aeiłs

O G Ł O S Z E N I A
LEMER FRAPCISZEK ur. 1884 w KołomyiI

wieś Marjówka. zam. w Tustanowicaeh. zgu­
bił książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Stryj, którą unieważnia.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
ry ch m. Lwowa, na nazwisko Kosiner Juliusz.

S an a to rju m  „ViTA"
Lwów, Listopada 22

tel. 73-03 i 77-07
P w d o w y  ryczałt 10 dniowy

t. j. pełne utrzymanie i usługa w komforlym po­
koju z pomocą akuszerki salą porodową, opie­
ką rutynowaaej pielęgniarki i pedjatry nad nier |

Imowlęciem na osobnej sali osesków 759
od zł. 200—300 w pokojach wspólnych 
„ „ 300—350 „ oddzielnych

Wolny wybór lekarza ordynującego
Sąd okręgowy w Samborze.
Wydział II. dnia 27. czerwca 1931.
Firm. 197/31.

Sp. I. 289.
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych do rejestru spółdzielń Firm spółdzielni.
Przy firmie „Dom Ludowy" spółdzielnia 

mieszkaniowa l budowlana Zagłębia Naftowe­
go z odpowiedzialnością udziałami w Borysła­
wiu i okolicy wpisano dnia 28. lipea 1931.

Na posiedzeniu Rady Nadzorczej, odbytem 
dnia 10. 5. 1931 wybrano do Zarządu Mikołaja 
Moszoro, Kazimierza Ochałę, Antonrgo Zborka. 
w miejsce ustępujących członków inż. Jana 
Wójcickiego, Dominika Liwosza i  Mieczysława 
Żuławskiego. 795
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